
WIELKI ŻOŁNIERZ WOLNOŚCI
P r z e m ó w i e n i e  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  B o l e s ł a w a  B i e r u t a  

na posiedzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Uczczenia 70-ej rocznicy urodzin
G e n e r a l i s s i m u s a  J ó z e f a  S t a l in a

WARSZAWA (PAP). Na uroczystym pośie- 
-dzeniu Ogólnopolskiego Komitetu Uczczenia 7®
■ rocznicy urodzin Józefa Stalina, Prezydent 
Rzeczypospolitej Bolesław Bierut wygłosił na­
stępujące przemówienie:

Obywatele i towarzysze!
Z głębokim wzruszeniem zebraliśmy się' w 

tej sali, aby złożyć w imieniu naszego narodu 
najgorętsze pozdrowienia Józefowi Stalinowi 
w dniu jego 70-leeia. Uczuć narodu wyrazić 
słowami, które by odzwierciedlały te uczucia 
st dostateczną głębokością i mocą — niepodob­
na, choćby to były słowa kunsztowne.
_ Bez porównania lepiej odzwierciedlają uczu­

cia naszego narodu czyny. Polska klasa robotni­
cza wyraziła swe uczucia dla Towarzysza Józefa 
Stalina czynem twórczej pracy, przyśpieszającej 
Urzeczywistnienie w Polsce Jego nauki o zbudo­
waniu społeczeństwa socjalistycznego.

Polskie masy pracujące przekazały Józefowi 
Stalinowi dla uczczenia 70 rocznicy Jego uro- 

1 dżin tysiąee podarunków, które zawierają w 
sobie bez porównania doskonalszą wymowę 
uczuć, niż najkunsztowniejsze słowa.

Nie brak zresztą wśród tych darów pp mi­
strzowsku przez naszych poe'tów i pisarzy ujęr 
tych w słowa uczuć nurtujących lud polski jak 
również ujętych w słowa proste, choć nie mniej 
wymowne, uczuć ludzi pracy, którym nie łatwo 
jest się wysłowić.

Setki tysięcy listów indywidualnych i zespo­
łowych, listów dzieci i uczonych, listów robot­
niczych i chłopskich, listów wzruszających 
Swą prostotą, jak list chłopki Reginy Mazur, 
ęzy chłopki Marii Iskry, i listów, wzruszają­
cych głębią uczucia, jak listy naszych poetów 
i -snanych powszechnie pisarzy — wszystkie 
*azem odzwierciedlają przeżycia i twórcze prze 
obrażenia, które się dokonują na naszych

Każdy z przedmiotów, listów, wierszy ofiaro 
wanych Towarzyszowi Stalinowi przez polski 
lud pracujący — to nie tylko wyraz jednostko 
wej czy grupowej inicjatywy, twórczego talen­
tu i osobistego wysiłku, ale równocześnie wy­
raz czci i uwielbienia całego narodu. ,

„Jak uczcić Twoją wielkość — za pamiętne, 
słowa poparte czynem: . Polska niech będzie 
spiżowa f

I za warszawskich dzieci roześmiane twarze 1“
Oto pytanie, wyrażone trafnie przez poetę, "  

lecz nurtujące w nas wszystkich, którym twór­
cza myśl i braterska dłoń Towarzysza Stalina 
pomogły tworzyć Polskę spiżową i radować się 
naszych dzieci roześmianymi twarzyczkami.

Aby słowo „człow iek" zawsze 
i wszędzie brzmiało dumnie

1 I na pytanie to odpowiadają w dniu dzisiej­
szym na naszych fabrykach, hutach, kopal­
niach i budowlach wielotysięczne „Stalinowskie 
Warty", przekuwające uczucia naszego narodu 
w tysiące ton węgla i żelaza, w miliony me­
trów przędzy i tkanin, w niezliczone formy 
twardej jak stal, ale gorącej jak krew serdecz 
na pracy robotniczej. Za przykładem robotni­
ków płyną zobowiązania uczonych, profesorów, 
nauczycieli, artystów, urzędników, chłopów, 
uczącej się młdtizieży, aby przez wzmożoną pra 
cę dla Polski przyśpieszać zwycięstwo nowej 
stalinowskiej epoki wyzwolenia człowieka, zwy 
cięstwo wolności ogólnoludrkiej — zwycięstwo

Ze wszystkich stron naszego kraju — z ini­
cjatywy młodzieży polskiej — biegły sztafety 
młodzieńcze, aby złożyć Towarzyszowi 
Stalinowi meldunki o pracy, o nauce, o swych 
zobowiązaniach do walki o to, aby słowo 
„człowiek" zawsze i wszędzie brzmiało dumnie, 
do walki o nowy, socjalistyczny ustrój społecz­
ny, którego wzór dał ludzkości Towarzysz 
Stalin.

Biegły sztafety od polskiego morza i od zie­
mi śląskiej, biegły sztafety młodzieńcze od gra 
nicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, biegły po­
przez wsie i miasta — jak polska długa i sze­
roka — a VI 25 tysiącach miejsc czekała na nie 
zgromadzona w łącznej liczbie z górą 2 milio­
nów młodzież, aby zameldować Towarzyszowi 
Stalinowi meldunki o pracy, o nauce, o swych 
wyższym zobowiązaniu, które pozostanie naj­
szczytniejszym zobowiązaniem wielu pokoleń: 
żyć i działać tek, jak żył i działał Stalin.

źródłem twórczych natchnień był Towarzysz 
Stalin dla przodujących łudzi nauki, techniki, 
sztuki i kultury radzieckiej, natchnień, które 
pomagały pokonywać przeszkody bohaterskim 
zespołom ludzkim i poszczególnym konstruk­
torom, wynalazcom, uczonym jak również zwy­
kłym, . .prostym ludziom. w ich niełatwych 'zma­
ganiach i walce, źródłem twórczych natchnień 
stało, się dziś imię Towarzysźa Stalina dla se­
tek polskich konstruktorów, wynalazców, ar­
tystów malarzy i plastyków, jak również mło­
docianych jeszcze twórców, którzjr w swe po­
darunki dla Towarzysza Stalina wkładali swe 
tęsknoty i pierwsze, czasem może nieudolne, 
próby i twórcze poszukiwania nowego wyrazu 
dla nowej epoki.

Ileż gorąeej żarliwośei zawierają wykonane 
przez robotników rzeźby z najmniej dogodnych 
dla tego *elu materiałów, np. z węgla, soli, cu­
kru itp. ©raz modele ich fabryk lub maszyn.

Ileż wzruszającego uczucia mieszczą w sobie 
wykonane przez chorego na gruźlicę chłopca 
sceny z plasteliny lub wzruszające swą naiw­
nością podarunki dzieci. Ileż pomysłowości, wy­
trwałości i zapału wyrażają wykonane przez 
chłopców polskich z zadziwiającym pietyzmem:

obraz Kremla ze słomy, emblematy z ziarnek 
zbożowych, lob portret wykonany ręcznie przez 
cieniowanie liter tekstu konstytucji stali­
nowskiej.

Nie sposób jest jednak ani ocenić, ani do­
konać ściślejszego przeglądu tegoj mnóstwa 
utworów, przedmiotów i przejawów, którymi 
polski lud pracujący pragnął uczcić wielkiego 
przodownika ludzkości, twórcę nowej epoki, 
Wodza mas pracujących całego świata, czło­
wieka, którego czczą i którego kochają miliony.

„Piękne Twe życie jest wzorem, na którym

Zebrani na uroczystym posiedzeniu w stolicy 
Polski Ludowej przedstawiciele polskiej klasy 
robotniczej, chłopstwa pracującego i inteli­
gencji, przedstawiciele Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, Stronnictwa Demokratycznego i 
Stronnictwa Pracy, przedstawiciele władz na­
czelnych Rzeczypospolitej Polskiej i Wojska 
Polskiego pozdrawiamy Cię w 70-tą rocznicę 
Twych urodzin.

Pozdrawiamy Stalina, wiernego druha Lenina 
i niezłomnego kontynuatora jego dzieła, boha­
tera i przywódcę Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej, która ludziom wyzyskiwanym i uci­
skanym wskazuje drogi wyzwolenia, która na­
szej Ojczyźnie dwukrotnie przywróciła niepod­
ległość, polskiej klasie robotniczej dała przy­
kład, wiarę i siłę w'walce o lepsze socjalisty cz 
ne jutro mas pracujących i narodu.

Pozdrawiamy Stalina — sternika i pierwsze­
go przodownika budownictwa socjalizmu i ko­
munizmu w Związku Radzieckim.

Epokowe dzieło narodów radzieckich, dokona­
ne pod wodzą partii Lenina - Stalina, otwo­
rzyło nowy, wspaniały okres rozwoju ludzko­
ści i toruje dziś drogi postępu i wolności czło-

To dzieło było nam i jest pomocą i przeboga­
tą skarbnicą nauk i doświadczeń dla klasy ro­
botniczej i całego ludu pracującego Polski, w 
niepowstrzymanym pochodzie ku przekształce­
niu naszej ojczyzny z kraju, wczoraj jeszcze 
dławionego przez wyzysk kapitalistyczny, peł­
nego ruin i zgliszcz, dziś — wrącego życiem 
i twórczą pracą — na kraj pełnej sprawiedli­
wości społecznej, nieograniczonego rozkwitu, 
dobrobytu i kultury, na kraj socjalizmu.

Pozdrawiamy Stalina, wodza i organizatora 
zwycięstwa nad faszyzmem, które uratowało 
ludzkość, człowieczeństwo i istnienie milionom 
Polaków, które przyniosła naszej Ojczyźnie wy­

uczyć się będą pokolenia ludzkie" — pisali wraz 
z młodzieżą naszą pisarze i uczeni polscy. Nie 
można lepiej uczcić pięknego i wspaniałego ży­
cia Towarzysza Stalina, jak tylko biorąc je za 
wzór i przykład. Wzór i przykład życia Towa­
rzysza Stalina porusza dziś serca setek milio­
nów ludzi na wszystkich obszarach naszego glo­
bu. Obraz życia i walki Towarzysza Stalina bu­
dzi gorącą falę uczuć w milionach serc, roz­
nieca zapał twórczy wśród wszystkich przodu­
jących warstw naszego społeczeństwa. Jedną 
z najpopularniejszych form uczczenia 70 rocz-

zwolenie, a ludowi pracującemu — władzę.
Pozdrawiamy Stalina, inicjatora i twórcę hi­

storycznego przełomu, który naród polski ze­
spolił wieczystą przyjaźnią z narodami Związ­
ku Radzieckiego.

Pozdrawiamy Stalina — wodza i chorążego 
światowego frontu pokoju .wszystkich ludzi i 
narodów, walczących przeciw imperializmowi 
i jego sprzedajnym sługom, o pokój i suwe­
renność.

Sprawa pokoju, postępu i socjalizmu, zwią­
zana nierozłącznie z imieniem Stalina — wiel­
ka sprawa ludzkości — jest dla każdego z nas 
sprawą naczelną i najbliższą, sprawą przyszło­
ści naszego narodu, przyszłości naszej kultury, 
sprawą przyszłości naszych miast i wsi, przy­
szłości naszych rodzin i dzieci. Tej sprawie od­
damy wszystkie nasze siły i każdy dzień pracy.

Uzbrojeni w naukę Lenina i Stalina, wzbo­
gaceni doświadczeniami narodów radzieckich, 
wykonamy 6-letni plan budowy fundamentów 
socjalizmu, tak jak wykonaliśmy zwycięsko 
trzyletni plan odbudowy.

Będziemy ze wszech sił wzmacniać władzę 
ludową i przewodnictwo klasy robotniczej, ‘ bro­
nić jej przed wszelakimi knowaniami wrogów 
ludu i zdrajców narodu. .

Będziemy strzec czujnie jednośei obozu po­
koju i demokracji, wokol jego straży przedniej 
i siły głównej — wokół kraju socjalizmu.

Pozdrawiamy Stalina — Wodza i Sztandar 
wszystkich prostyeh ludzi na kuli ziemskiej, 
Przewodnika wszystkich uciśnionych i wyzy­
skiwanych, wszystkich wolnych ludzi i naro­
dów, walczących o lepszy, sprawiedliwy i po­
kojowy świat.

W dniu Twoich urodzin, gorąco pozdrawiamy 
Cię — nasz niezłomny Przyjacielu.

Wraz z całym narodem polskim życzymy Ci 
z całego serca wielu lat życia i pracy dla do­
bra całej pracnjącej ludzkości.

nicy urodzin Towarzysza Stalina stało się po* 
żnawanie Jego życiorysu przez dziesiątki i set* 
ki tysięcy ludzi pracy, przez młodzież pracu­
jącą i uczącą się, przez robotników, chłopów 
i inteligencję, przez wszystkich przodujących 
i postępowych ludzi naszego kraju bez względu 
na ich wiek i płeć.

Poznanie tego wielkiego życia pełnego walki 
i zmagań z przeciwnościami, nieodpartą, urze­
kającą siłą płynącą z jego t^Urdej, męskiej 
i jakże głęboko ludzkiej postawy w chwilach 
najtrudniejszych dla naszego pokolenia, czyni 
go szczególnie drogim i bliskim.

Poznanie życia i walki Józefa Stalina pomaga 
ludziom prostym, często ludziom nieoświeconym 
uchwycić i zrozumieć najgłębszy sens, rewolu­
cyjny i arcyludzki sens nauk Marksizmu - Le- 
ninizmu, nauki Lenina i Stalina, rewolucyjny 
i twórczy sens walki klasowej i budownictwa so­
cjalistycznego.

Gdy się poznaje życiorys Józefa Stalina zało­
żenia i teorie — zdawałoby się abstrakcyjne — 
przyoblekają konkretny, bliski, zrozumiały 
kształt, podnoszą człowieka, uszlachetniają, mo­
bilizują do walki o* lepsze jutro.

Ten wielki i głęboko owoctjy ruch masowy 
poznawania życia, walki rewolucyjnej oraz dzia­
łalności naukowej i praktycznej Towarzysza 
Stalina — to najcenniejszy wyraz zrozumienia 
wielkości Jego roli w kształtowaniu nowej epo­
ki, która wniosła przełom w życie i dzieje wielu 
narodów, która toruje nowe drogi rozwoju ca­
łej ludzkości, która odsłania nowe możliwości 
twórcze w życiu każdej jednostki.

W życiu i działalności Towarzysza Stalina 
stopiły się w zdumiewającą jedność najwyższe 
osiągnięcia przodującej myśli ludzkiej i najwyż­
sze osiągnięcia rewolucyjnych przeobrażeń spo­
łecznych.

Przez tysiąclecia, rodząc niedolę i cierpienia, 
rozwijał się proces pogłębiania się przeci­
wieństw społecznych. Tęsknota człowieka ku 
wolności rozbijała się o zmienne lecz wciąż bru­
talne formy tyranii klasowej. Praca — źródło 
twórczego postępu człowieka •— stała się pod­
stawą jego uciemiężenia i niewoli. Gromadzenia 
bogactw przez klasy posiadające stało" się przy­
czyną wydziedziczenia i nędzy ludu pracują­
cego.

Marksizm uzbroił idee społeczne 
w potężny oręż nauki

Na schyłku kapitalizmu zdobycze wiedzy i 
techniki zamieniały się w katastrofę głodu i 
bezrobocia dla klasy robotniczej. Nierównomier- 
ność rozwoju ekonomicznego pogłębiała rywali­
zację kapitału na arenie międzynarodowej, po­
grążając świat raz po raz w katastrofę wojen 
i zbrodniczej zagłady milionów istnień ludzkich. 
Nienawiść rozdzielała narody, a idea brater­
stwa była tylko ukrytym marzeniem przodują­
cych ludzi i nieziszczalną tęsknotą mas wyzy­
skiwanych.

I dopiero Marksizm uzbroił idee społeczne w 
potężny oręż przodującej nauki i w niezawod­
ną rewolucyjną metodę walki. Posługując się 
tym orężem klasa robotnicza rosła w siły wśród 
coraz ostrzejszych walk klasowych. Na progu 
nowego stulecia na czele wielkiej międzynaro­
dowej atmii proletariackiej stanął Lenin, ge­
nialny wódz, uczeń i następca Marksa i Engel­
sa, twórców socjalizmu naukowego.

Lenin rozwinął i wzbogacił teorię Marksizmu 
w nowym okresie kapitalizmu, w którym uwy­
pukliły się i obnażyły ze szczególną jaskrawo­
ścią wszystkie jego przeciwieństwa wewnętrzne 
oraz jego pasożytnicze, gnijące cechy. Ten no- 

• wy okres nazwał Lenin imperializmem — ostat­
nim etapem rozkładu kapitalizmu, okresem wo­
jen i rewolucji społecznych.-Przygotowując kla­
sę robotniczą do szturmu na zmurszałe twier­
dze tyranii kapitalistycznej Lenin tworzył par­
tię nowego typu, partię świadomych, zdecydo­
wanych, nieugiętych i najofiarniejszych bojow­
ników, stojących twardo na gruncie rewolucyj­
nych zasad Marksizmu, walczących nieubłaga­
nie z oportunizmem, ugodą klasową i wpływa­
mi ideologicznymi burżuazji na klasę robotni­
czą. W procesie tworzenia tej partii Lenin 
spotkał niebawem niezłomnego współtowarzy­
sza i przyjaciela — Józefa Stalina.

Wspominając o pierwszym zetknięciu się z 
Leninem Towarzysz Stalin mówi o tym w spo­
sób szczególny:

„Zaznajomienie się z działalnością rewolucyj- 
i ną Lenina z końca lat dziewięćdziesiątych i 

szczególnie po roku 1901, po wydaniu „Iskry", 
dało mi przekonanie, że w osobie Lenina mamy 

t człowieka niezwykłego. Nie był on wówczas w 
| moich oczach zwykłym kierownikiem partii, był 
! jej faktycznym twórcą, kierownikiem wyższe­

go typu, orłem górskim, nie znającym lęku w 
walce i śmiało prowadzącym partię naprzód po 
niezbadanych drogach rosyjskiego ruchu rewo­
lucyjnego".

W tym samym wspomnieniu, wypowiedzia­
nym przed 26 laty, Towarzysz Stalin mówi je­
szcze o Leninie:

„Tylko Lenin umiał o najbardziej zawiłych 
sRrawach pisać tak prosto i jasno, tak zwięźle 
i śmiało, gdy każde zdanie nie mówi, lecz po 
prostu strzela".

Ale w świetle doświadczenia historycznego 
minionego półwiecza słowa Towarzysza Stalina 
o Leninie dadzą się całkowicie zastosować dd 
niego samego. Możemy dziś mówić o Sta linia 
jako o orle górskim, nie znającym lęku w wal­
ce i śmiało prowadzącym rewolucyjny ruch ro* 
botniczy do szturmu.
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Str. 2 S Ł O W O  P O L S K I E

W IELKI ŻOŁNIERZ W OLNOŚCI
jowego, silni w teorii lecz sła 
bi w sprawach organizacji i 
roboty praktycznej. Tacy wo­
dzowie są popularni tylko w 
górnej warstwie proletariatu 
i to tylko do pewnego czasu. 
Z nadejściem epoki rewolu­
cyjnej, gdy od wodzów wy­
magane są rewolucyjno-prak- 
tyczne hasła, teoretycy scho­
dzą ze sceny ustępując miej­
sce nowym ludziom. Takimi 
byli np. Plechanow w Rosji, 
Kautski w Niemczech.

Aby utrzymać się na stano 
wisku wodza rewolucji prole­
tariackiej i proletariackiej' par 
tii trzeba łączyć w sobie dsiłę 
teoretyczną z praktyczno-or- 
ganizacyjnym doświadczeniem 
ruchu proletariackiego"...

(Stalin: Dzieła t. 4 str. 314).
Cała działalność Towarzy­

sza Stalina, jak przedtem 
działalność Lenina, stanowi 
wzór wiązania teorii z- do­
świadczeniem praktyczno-or- 
ganizacyjnym. Właśnie na pod 
stawie doświadczeń stosun­
ków społecznych i walki kla­
sowej w Rosji na przełomie 
20-go stulecia Lenin i Stalin 
rozwinęli dalej marksistowską 
teorię o sojusznikach proleta­
riatu i jego hegemonii w re­
wolucji burżuazyjno-demokra- 
tycznej,- jak również teorię o 
nieuniknionym przerastaniu 
rewolucji burżuazyjno - de­
mokratycznej w rewolucję 
proletariacką w warunkach, 
gdy hegemonem rewolucji jest 
klasa robotnicza.

W oparciu o tę teorię, któ­
ra wniosła głęboki przełom w 
strategię i taktykę całego mię 
dzynarodowego ruchu robot­
niczego — Leninizm organi­
zował sojusz robotniczo-chłop 
ski i walkę narodów uciska­
nych pod kierownictwem kla­
sy robotniczej.

Strategia i taktyka Leniniz- 
Jnu polegała na wysiłkach kia 
sy robotniczej w kierunku uru 
chomienia i skupienia pod 
swym przewodnictwem wiel­
kich rezerw rewolucyjnych, 
które tkwią w najszerszych 
warstwach ludowych, w mi­
lionowych masach chłopstwa 
i drobnomieszczaństwa, w ma­
sach uciskanych i wyzyskiwa­
nych przez imperializm.

Dopiero teoria i taktyka Le 
ninizmu poruszeniom tych mas 
nadała kierunek rewolucyjny, 
jasność haseł i dążeń jak rów­
nież formy organizacyjne. Ra­
dy delegatów robotniczych, 
chłopskich i żołnierskich były 
rewolucyjną formą sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego i zara­
zem formą, dyktatury prole­
tariatu po zwycięstwie Rewo­
lucji Październikowej.

Wielkość geniuszu Lenina i 
Stalina wyraża się najsilniej 
■w najściślejszym powiązaniu 
teorii z praktyką rewolucyjną 
i odwrotnie — praktyki rewo­
lucyjnej z teorią. Dlatego wła 
śnie teoria Marksizmu - Leni- 
nizmu jest taka żywa i twór­
cza. Nie ma w niej żadnego 
rozdźwięku z życiem — roz- 
dźwięku tak zwykłego w dzia­
łalności nie tylko wielu pseu­
do uczonych burżuazyjnych, u 
których ten rozdźwięk wypły­
wa często z wad i błędów me­
tody badawczej, ale i u wielu 
zwykłych ludzi, którzy nie do­
ceniają przeważnie znaczenia 
teorii w swej pracy, w swej 
działalności praktycznej.

Przyjął się zwyczaj np. u 
inteligentów wychowanych w 
dawnych tradycyjnych warun­
kach, że po skończeniu stu­
diów w uczelni średniej czy

wyższej, wykształcenie swoje 
uważają oni za ukonczone i 
ugruntowane mocno i trwale. 
Wyuczone formuły i hipotezy 
przekształcają oni w dogma­
ty, których nienaruszalność 
staje się dla nich naczelną 
zasadą, choćby nawet rzeczy­
wistość jawnie przeczyła ich 
światopoglądowi. Tego rodza­
ju skostniałe „wykształcenie" 
jest wielką przeszkodą w ży­
ciu i staje się twierdzą dla 
wszelkiego wstecznictwa. By­
wa tak i z praktykami, którzy 
nie doceniają teorii: pozostają 
oni w tyle, opóźniają się w 
rozboju, stają się oparciem 
dla oportunizmu.

Oportunizm czepia się czę­
sto starych, oderwanych już 
od życia wniosków i twierdzeń 
przekształca je w dogmaty, 
trzyma się ich kurczowo na­
wet wówczas, gdy nowe do­
świadczenia dawno już wy­
biegły naprzód i zrodziły po­
trzebę nowych uogólnień teo­
retycznych, nowych wniosków, 
nowej taktyki. Oportunizm — 
to największa tama i przesz­
koda w rozv/jju społecznym i 
w rozwoju jednostki. Mar­
ksizm - Leninizm prowadzi 
nieubłaganą walkę z oportu­
nizmem, sekciarstwem, z roz­
rywaniem jedności między te 
orią i praktyką, między sło­
wem i czynem.

W tym właśnie tkwi olbrzy­
mie źródło siły twórczej Mar­
ksizmu - Leninizmu. „żeby 
się nie mylić w polityce — mó 
wi Tow. Stalin — trzeba pa­
trzeć naprzód, a nie wstecz..?' 
„Trzeba być rewolucjonistą, a 
nie reformistą...“ „Nie należy 
zacierać sprzeczności ustroju 
kapitalistycznego, lecz trzeba 
je ujawniać i rozwikłać, nie 
należy tłumić walki klasowej, 
lecz trzeba ją doprowadzać do 

' końca...* „Trzeba stosować nie 
przejednaną «klasową politykę 
proletariacką... a nie ugodową 
politykę „wrastania" kapita­
lizmu w socjalizm".

runkach, ale od początków 
swego rozwoju znajdował się 
w bliskiej i bezpośredniej 
łączności z rewolucyjnym ru­
chem rosyjskiej klasy robot­
niczej. Pierwsze formy orga­
nizacji politycznej klasy ro­
botniczej przypadają mniej 
więcej w tym samym czasie 
w Polsce, co i w Rosji. •

Wzajemne oddziaływanie po 
lityczne tych pierwszych form 
organizacyjnych w obu kra­
jach wynika jasno z dokumen 
tów historycznych. Tam aku­
rat 70 lat temu w 1879 r„ ro­
ku urodzin Towarzysza Sta­
lina, powstała w Petersburgu 
pierwsza polityczna organiza­
cja robotnicza p. n. „Związek 
Północny Robotników Rosyj­
skich". Powstanie tej organi­
zacji „dało sposobność robot­
nikom warszawskim do za­
manifestowania solidarności 
swojej z proletariatem rosyj-

Plechanow pisze o tym w 
sposób następujący:

„Robotnicy warszawscy po­
witali organizację petersbur­
ską adresem, w którym mó­
wili, że robotnicy powinni 
wznieść się nad waśnie naro­
dowościowe i dążyć do ogól­
noludzkich celów. „Związek" 
odpowiedział im w podobnym 
duchu, wyrażając nadzieję 
rychłego zwycięstwa nad 
wspólnymi wrogami i oświad 
czając, że nie oddzielą swojej 
sprawy od sprawy robotni­
ków całego świata".

Z dokumentu tego przebija 
głęboki internacjonalizm i go 
rące poczucie solidarności 
wśród klasy robotniczej oby­
dwu krajów. Klasy posiada­
jące rozpalały wzajemną nie- 
cheć i nienawiść między na­

rodem polskim ł rosyjskim. 
Rywalizacja- i przeciwstaw- 
ność interesów wyzyskiwa­
czy, ich wzajemne dążenia za 
borcze, na przestrzeni kilku 
stuleci były źródłem i przy­
czyną podziału ucisku oraz 
wrogości wzajemnej.

Klasa robotnicza obydwu 
krajów odrzucała waśnie na­
rodowościowe, widziała wy­
raźnie wspólnych wrogów pro 
letariatu wśród wyzyskiwa­
czy i rozumiała konieczność 
współdziałania. „Program 
związku" przetłumaczony na 
język polski i krążący wśród 
robotników w odpisach speł­
nił i u nas w r. 1879 swoją 
służbę agitacyjną. Polski re­
wolucyjny ruch robotniczy, 
który przejął najszlachetniej­
sze tradycje polskich ruchów 
demokratycznych 19 stulecia 
i widział realizację swych 
marzeń „w walce o waszą 
wolność i naszą", polski ruch 
rewolucyjny umacniał na prze 
strzeni dziesięcioleci głęboką 
więź ideową z partią Lenina 
i Stalina. '

Umacniał braterstwo i so­
lidarność w wielkich walkach 
masowych i na barykadach 
1905 roku, umacniał ją i u- 
trwalał — mimo klęsk i nie­
powodzeń — w następnych 
dziesięcioleciach i w ciężkiej 
walce z reżimem sanacyjno-. 
faszystowskim. Umacniał ją i 
pogłębiał w najtrudniejszych 
latach okupacji hitlerowskiej. 
Umacnia ją i pogłębia, gdy 
dzięki rewolucyjnej pomocy 
kraju socjalizmu obiął wła­
dzę w Polsce i odnosi zwy­
cięstwa nad swym wrogiem 
klasowym, nad kapitalizmem 
i buduje podstawy socjalizmu 
w Polsce.

USTROJE SPOŁECZNE SCHODZĄ ZE SCENY 
W OSTREJ, SMIERTELNEJWALCE

Żaden ustrój społeczny nie 
tszedł ze sceny dziejowej bez 
oporu, bez ostrej i śmiertelnej 
walki. Poglądy o samorzut­
nym, żywiołowym, harmonij­
nym i bezbolesnym rozwoju 
społeczeństwa są zwykłym o- 
szustwem klas pasożytniczych 
są obroną ich interesów, pró­
bą usprawiedliwienia ich pa­
nowania. Poglądom tym prze­
czy cała dotychczasowa histo­
ria rozwoju społecznego, hi­
storia walk klasowych.

„Ludzie — mówił Lenin — 
zawsze byli i zawsze będą głu 
piutkimi ofiarami oszustwa i 
oszukiwania samych siebie w 
polityce, dopóki nie nauczą się 
P°d wszelkimi moralnymi, re­
ligijnymi, Dolitycznymi, spo- 
łecznymi frazesami, , oświad­
czeniami, obietnicami, odnaj­
dywać. interesów tych lub in­
nych, klas".

Aby ,hie być „głupiutkimi o- 
fiarami oszustwa" trzeba po­
znawać prawa rozwoju społe­
czeństwa, prawa rządzące zja­
wiskami i wydarzeniami spo-

KWESTIA NARODOWA STANOWI ZAWSZE 
ZAGADNIENIE REWOLUCJI PROLETARIACKIEJ
Dlatego tak głęboko utrwa­

liły się w świadomości pol­
skich mas pracujących uczu­
cia wieczystego braterstwa z 
nąrodami Związku Radziec­
kiego. dlatego tak głęboka jest 
cześć i przywiązanie do Le­
nina i Stalina.

Stosunki między klasą ro­
botniczą obydwu krajów 
twierdzają dobitnie słuszność 
teorii leninowskiej, wiążącej 
narodowościową walkę wy­
zwoleńczą z rewolucją prole­
tariacką i łączność tej teorii 
z doświadczeniem historycznym 
międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

„Leninizm dowiódł — pisał 
Towarzysz Stalin — a wojna 
imperialistyczna i rewolucja 
w Rosji potwierdziły, że kwe­
stia narodowa może być roz­
wiązana tylko w związku z 
rewolucją proletariacką i na 
gruncie tej rewolucji, że dro­
ga zwycięstwa rewolucji na 
zachodzie prowadzi poprzez 
sojusz rewolucyjny z ruchem 
wyzwoleńczym kolonii i kra­
jów zależnych przeciw impe­
rializmowi. Kwestia narodo­
wa jest częścią ogólnego za­
gadnienia rewolucji proleta-

U charakterze narodu, o je­
go sile twórczej decyduje u- 
strój społeczny, w którym- te 
narody żyją i rozwijają się. 
Imperializm usiłuje zburzyć 
wszelką samodzielność i nie­
podległość narodów małych i 
podporządkować je celom poli­
tyki imperialistycznej. Dla te­
go celu propaguje dziś teorię 
kosmopolityzmu, tzn. wszech­
władzy oligarchii impe­
rialistycznej nad potrzebami 
i- interesami podległych jej 
narodów.

Socjalizm wydobywa i roz­
wija specyficzne cechy jako­
ściowe, wszelkie właściwości 
i wartości kulturalne narodów 
zarówno wielkich jak i małych 
aby _ pomnażać i wzbogacać 
wspólną skarbnicę kultury o- 
gólnoludzkiej. Ideą łączącą na 
rody socjalistyczne i narody 
uciskane, jak również masy 
pracujące całego świata, jest 
internacjonalizm, tzn. brater­
stwo i współdziałanie wolnych 
narodów w walce o usunięcie 
przemocy imperialistycznej, o 
całkowite wyzwolenie wszyst­
kich uciskanych narodów — 
w celu zabezpieczenia ich naj 
pełniejszego wkładu w skarb­
nicę _ kultury ogólnoludzkiej. 
Widzieliśmy na przykładzie do 
kumentu, który przytoczyłem, 
że polska klasa robotnicza już 
w pierwszym okresie swego 
politycznego rozwoju żywiła 
w sobie głębokie idee interna­
cjonalizmu, idee międzynaro- 
wej solidarności proletariatu 
w walce o obalenie kapitaliz­
mu. Cała 70-letnia niemal hi­
storia rozwoju walki1 politycz­
nej polskiej ■ klasy robotniczej 
wypełniona jest- równocześnie 
walką rewolucyjnego nurtu 
politycznego z nacjonalistycz­
ną ideologią oportunistycznej 
prawicy, która pod maską 
pseudo - socjalizmu usiłowa­
ła rozdzielić proletariat pol-

czynić się do odbudowania sil­
nej i niepodległej Polski".

Dzięki wspaniałomyślnej ! 
przyjaznej pomocy Towarzy­
sza Stalina naród polski otrzy 
mał możność zorganizowania 
już w trakcie wojny własnego 
wojska, które wyekwipowane 
w nowoczesną broń dzięki po­
mocy Związku Radzieckiego— 
wzięło udział wraz z Armią 
Radziecką w wielkim zwycię­
skim szlaku bojowym, na prze­
strzeni od Lenino do Polski i 
po wyzwoleniu Polski dalej, aż 
do Berlina i do Łaby.

Ale naród polski zawdzięcza

riackiej, częścią zagadnienia 
dyktatury proletariatu". 
(Zagadnienia Leninizmu str 54)

Zgodnie z tą teoria już na­
zajutrz po rewolucji marco­
wej w 1917 roku piotrogrodz- 
ka rada delegatów wystąpiła 
z inicjatywy bolszewików z 
„orędziem do narodu polskie­
go", które oznajmiało, że „Pol 
ska ma prawo do całkowitej 
niepodległości pod względem 
państwowo -  międzynarodo­
wym". Zgodnie z tą teorią 
rozwiązana została kwestia 
narodowa na 1/6 części świa­
ta, w Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich.

„Ludzie radzieccy uważają 
że każdy naród — wszystko 
jedno, wielki czy mały — ma 
swoje jakościowe cechy, swo­
ją specyfikę, która należy tyl­
ko do niego i której nie mają 
inne narody. Cechy te stano­
wią ów wkład, który wnosi 
każdy naród do wspólnego 
skarbca kultury światowej i 
pomnaża go, wzbogaca go. 
W tym sensie wszystkie na­
rody — i małS i wielkie — są 
w jednakowej sytuacji i każ­
dy naród równy jest znacze­
niem któremukolwiek innemu 
narodowi".

ski, oderwać go od wspólnej 
z proletariatem rosyjskim wal 
ki o obalenie 'caratu. W tej 
walce polski -nurt rewolucyjny 
stykał się bezpośrednio z po­
mocą, z nauką, radami i do­
świadczeniami Wielkich wo­
dzów proletariatu rosyjskiego 
— Lenina i Stalina.

Cenili oni wysoko zdolności 
organizacyjne, bo jowość, in­
ternacjonalizm, ofiarność pol­
skiej klasy robotniczej. Kiê  
równicy Rewolucji Paździemi 
kowej 1917 r. już nazajutrz po 
zwycięstwie wyciągali brater­
ską dłoń pomocy narodowi poi 
skiemu, zabezpieczając jego 
prawa do niepodległości, to­
rując Polsce drogę do niepo­
dległego państwowego bytu.

Ale burżuazja polska, po­
parta przez prawicę PPS, zaję­
ła postawę wrogą wobec nowe 
go państwa proletariackiego, 
pośpieszyła z pomocą keńtrre- 
wolucji i włączyła się zbrojnie 
w akcję interwencyjną państw 
kapitalistycznych, podjętą w 
celu zduszenia rewolucji pro­
letariackiej.

Imperialistyczne i antyso- 
wieckie rządy faszystowsko- 
sanacyjne wprzęgając Polskę 
w rydwan polityki hitleryzmu 
utorowały drogę najazdowi hi 
tlerowskiemu na Polskę klę­
sce wrześniowej. Po raz drugi 
zwycięzka Armia Radziecka 
pod wodzą Towarzysza Stalina 
rozbiła najeźdźców i wyzwoli­
ła Polskę z jarzma hitlerow­
skiego. 17 czerwca 1943 roku 
Towarzysz Stalin pisał z o- 
kazji zjazdu Związku Patrio­
tów Polskich:

„Możecie być pewni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jes’t w jego mo­
cy, aby przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga — 
hitlerowskich Niemiec, umoc­
nić przyjaźń polsko - radziec­
ką i wszelkimi środkami przy

stawy do zastąpienia dawnyclł 
nieprzyjaznych stosunków <—• 
stosunkami sojuszu i przyjaź­
ni między Związkiem Radziec­
kim i Polską".

Od 5-ciu.lat, od chwili wy­
zwolenia Polski stosunki soju­
szu i przyjaźni między naro­
dami ZSRR i Polski rozszerza­
ją się pogłębiają, ich współ­
praca umacnia się, a stara 
niechęci wzajemne należą jużi 
do bezpowrotnej przeszłości. ,

Wielka i ofiarna pomoq 
Związku Radzieckiego dla Pol-ł 
ski w pierwszych latach powo­
jennych, będąca wynikiem oso­
bistej troski Towarzysza 
Stalina — przyniosła narodo­
wi polskiemu nieocenioną ulgęf 
w chwili najtrudniejszej. Rów­
nież i dziś Polska korzysta a 
wielostronnej pomocy ZSRR, 
korzysta z rosnącej współpra­
cy gospodarczej, kulturalnej, 
riaukowej i technicznej, korzy­
sta z wielkich doświadczeń 
Związku Radzieckiego i z nie­
ocenionych, twórczych rad, z 
osobistej pomocy i przyjaźni 
Towarzysza Stalina.

Jakże wielkie znaczenie ma 
na przykład dla przebudowy, 
życia wsi polskiej możność za­
znajomienia się z osiągnięcia­
mi rolnictwa ZSRR, przez trzy, 
delegacje chłopów polskichpdla 
których te odwiedziny były nie 
zastąpioną szkołą i przełomem 
w ich światopoglądzie. ,

We wszystkich podsta\ 
wyeh zagadnieniach budowni­
ctwa socjalizmu Towarzysz 
Stalin dał współczesnej nauce 
społecznej nieocenioną analizę 
teoretyczną, opartą o doświad­
czenie budownictwa socjali­
stycznego w ZSRR. Dał on po­
nadto mistrzowską i nowoczes­
ną analizę podstawowych pro­
blemów strategii i taktyki wo­
jennej opartą na doświadcze­
niach dwóch wojen świato-

Ale Towarzysz Stalin — ge 
nialny strateg i mistrz sztuki 
wojennej w okresie wojny — 
jest niezłomnym szermierzem 
walki o pokój. Kierując poli­
tyką Związku Radzieckiego w 
ciągu 20 lat po zakończeniu 
wojny domowej i przed 2-gą 
wojną światową Towarzysz 
Stalin paraliżował wielokrot­
ne skryte machinacje podżega­
czy wojennych.

To samo czyni dziś nieugię­
cie, demaskując imperialistycz 
ne zakusy wojenne, stając na 
czele wielomilionowych mas 
obrońców pokoju, uczącr je jak 
wałczyć o pokój.

W awangardzie mas pracu­
jących i narodów pragnących 
trwałego pokoju kroczy wiel­
ki Związek Radziecki, który 
wygrał największą z wojen. 
W wielkim froncie walki o po­
kój kroczą obok Związku Ra­
dzieckiego kraje demokracji 
ludowej. Staje w tym froncie 
zwycięski 400-milionowy, bo­
haterski naród chiński, włącza 
się wreszcie w ten potężny 
front nowa Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna.

W walce o pokój łączą się 
setki milionów ludzi we wszy­
stkich krajach świata. Towa­
rzysz Stalin już 2 i pół ro­
ku temu odrzucił i zdemasko­
wał fałszywą tezę, podżega­
czy wojennych, że narody o 
różnych systemach społecz­
nych nie mogą istnieć cbok 
siebie strzegąc wzajemnie po-

„Systemy gospodarcze USA 
i ZSRR są różne, ale one nie 
wojowały ze sobą, lecz współ­
pracowały w czasie wojny, dla 
czego nie mogłyby współpra­
cować w okresie pokoju, Zro­
zumiałe, że o ile będzie chęć 
współpracy, to współpraca 
jest zupełnie możliwa przy 
różnych systemach gospodar­
czych. A jeśli, nie ma chęci 
współpracy to nawet przy jed­
nakowych systemach gospodar 
czych, państwa i ludzie mogą 
się ze sobą pokłócić".

(Z rozmowy z amerykań­
skim politykiem Stassenem 9 
kwietnia 1947 roku).

Kraje budujące socjalizm, 
mogą współzawodniczyć po­
kojowo z systemem kapitali­
stycznym, który jest syste-

mem obumierającym, syste-ł 
mem targanym przez kryzysy 
ekonomiczne i przeciwieństwa 
wewnętrzne. Natomiast zabór 
czość i żadza grabieży leżą w 
samej strukturze systemu im 
perialistycznego i dlatego im­
perializm rodzi wciaz i hodu­
je podżegaczy wojennych.

Ale siły pokoju są dziS 
większe i rosną nieustannie, 
bo pragnienie pokoju ożywia 
olbrzymią większość ludzi na 
świecie. Dlatego walka o po­
kój, walka którei przewodzi 
wielki, niezłomny Stalin —* 
zwycięży L t ,

Obywatele 1 towarzysze! 
Jeden z poetów polskich 

takie oto stawia pytanie: 
Człowiek stwarza idee 
ginie dla nich — 
lub idea stwarza człowieka, 
Ale jak nazwać tego, 
który formę komunizmu

[odleją
i w stali i betonie 
budowy jego doczeka? 
Wiemy jak nazwać tego 

człowieka, jest nim wielki 
przyjaciel i wódz ludzkości 
odrodzonej, twórca nowej e- 
poki socjalistycznej — Józel 
Stalin. 1

Zebraliśmy się, aby w ra­
dosnym dniu 70-tei rocznicy, 
urodzin największego i naji 
wspanialszego człowieka na-ł 
szej epoki — złożyć mu naj­
gorętsze życzenia od narodu 
polskiego.

Niełatwo jest opanować 
wzruszenie, ponieważ czuje­
my w chwili tej duchową o- 
becność wśród nas tego, w 
którym cały naród polski wi­
dzi swego wielkiego wybaw­
cę, którego czcza i kochają 
miliony najlepszych ludzi na 
całym świecie.

Ogarnia nas głębokie wzru­
szenie, ponieważ łączą się z 
nami w tej chwili uczucia 
milionów polskich robotni­
ków, chłopów, uczonych 4 na) 
sławniejszych ludzi twórczej 
pracy umysłowej i fizycznej* 
Ogarnia nas głębokie wzru­
szenie, ponieważ serca nasza 
jednoczą się dziś w jeden 
rytm z uderzeniami milionów 
serc polskich dzieci, dziew­
cząt i młodzieńców, kobiet i  
matek.

Jednoczą się w jeden _ rytm 
z uderzeniami setek milionów 
serc wszystkich ludzi pracy 
na całym świecie.

W słowach prostych i . szczei 
rvch — słowach listu polskich 
chłonek — pozdrawiamy Cię, 
Wielki nasz Towarzyszu i 
Przyjacielu!

Żyj nam długo, w pełni sił 
1 zdrowia, ku radości ludu 
pracującego całego- świata,--* 
kochany nasz i drosi Towa­
rzyszu Stalin! Oto ' życzenie! 
najgorętsze, które przesyła' 
Ci dzisiaj cały naród polski,

' Przyjaźń ideowa dwóch naj 
Większych rewolucjonistów 
nowego stulecia Lenina i 
Stalina potęgowała siłę kie­
rowniczą ruchu robotniczego. 
Przyjaźń ta niewątpliwie za­
bezpieczyła i utrwaliła zwy­
cięstwo Wielkiei Rewolucji 
Proletariackiej w roku 1917 
j bezcenne owoce tego histo­
rycznego zwycięstwa.

Lenin i Stalin umieli „o 
najbardziej zawiłych spra­
wach pisać prosto i jasno", 
ponieważ łączyli w sobie wy­
soką wiedzę społeczną z nie­
złomnym hartem rewolucyj­
nym i z doświadczeniem or­
ganizacyjnym międzynarodo­
wego ruchu robotniczego. Nig 
dy teoria nie rozchodziła się 
u nich z czynem i z doświad­
czeniem praktycznym. W o- 
parciu o doświadczenie roz­
wijali swe wielkie myśli teo­
retyczne.

„Historia — pisał Towa­
rzysz Stalin przed 30 laty — 
zna wodzów proletariackich, 
wodzów burzliwego czasu, wo 
dzów - prak ĵjfów. ofiarnych 
i śmiałych, lecz słabych w te­
orii. Masy nie prędko zapo­
minają imiona takich wodzów. 
Takimi byli np. Lasalle w 
Niemczech, Blanqui we Fran­
cji. Lecz ruch w ogóle nie 
może żyć samymi tylko 
wspomnieniami, potrzebne mu 
są: jasny cel (program), twar­
da linia (taktyka).

Są i innego rodzaju wodzo­
wie, wodzowie okresu poko-

STRATEGIA I TAKTYKA WOLUCYJNYCH 
SKUPIANIE REZERW RE LENINIZMU.

IMPERIALIZM USIŁUJE ZBURZYĆ 
SAMODZIELNOŚĆ I NIEPODLEGŁOŚĆ NARODÓW

łecznymi, ponieważ wydarze­
nia te i zjawiska nie są przy­
padkowe, lecz są uwarunko­
wane określonymi przyczyna-

Towarzysz Stalin szeroko 
rozwinął teorię Marksizmu — 
Leninizmu odpowiednio do 
nowych warunków rozwoju po 
zwycięstwie rewolucji proleta­
riackiej, odpowiednio do wa­
runków budowy nowego ustro­
ju społecznego, odpowiednio 
do warunków zwycięstwa tego 
ustroju, tj. zwycięstwa socja­
lizmu w ZSRR. Towarzysz 
Stalin jest zwycięskim wo­
dzem i twórcą nowej epoki — 
epoki socjalizmu.

W epoce socjalizmu człowiek 
umie coraz skuteczniej pano­
wać nad żywiołowością zja­
wisk i wydarzeń, zrywa raz 
na zawsze z wszelką niewolą 
i przemocą, staje się wolnym 
i świadomym twórcą dalszego 
biegu dziejów społecznych, wy 
znacza kierunek historii, prze­
staje raz na zawsze być jej 
bezwolnym, ślepym i nieszczę­
śliwym obiektem.

ŁĄCZNOŚĆ POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 
Z ROSYJSKIEM RUCHEM REWOLUCYJNYM

Ale dia polskiej klasy ro­
botniczej doświadczenia i na­
uki Leninizmu były szczegól­

nie ważne. Polski ruch robot­
niczy bowiem nie tylko roz­
wijał się w podobnych wa-
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Towarzyszowi Stalinowi znaca 
nie więcej — zawdzięcza nul 
wielki historyczny zwrot W 
swym rozwoju, zawdzięcza ma 
odzyskanie prastarych ziem 
piastowskich i oparcie Polski 
o nowe granice na Odrze, Ny­
sie i Bałtyku. Któż dziś moża 
jeszcze wątpić, że Polska od­
rodzona w nowych granicach, 
Polska, która zerwała z uci­
skiem innych narodów, Polska 
jednorodna narodowo ma bez 
porównania lepsze warunki 
społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego rozwoju niż Pol­
ska przedwojenna? j

ROZWÓJ POLSKI WYKAZUJE 
CORAZ WIĘKSZA SIŁĘ I DYNAMIKĘ

STALIN — NIEOCENIONYM TEORETYKIEM 
SOCJALISTYCZNEJ PRACY I BUDOWNICTWA

Wszelkie wątpliwości tego 
rodzaju zdruzgotał fakt szyb­
kiego już dziś rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego Pol­
ski, jej coraz szerszy i potęż­
niejszy wzrost przemysłowy, 
ogólne tempo wzrostu produk­
cji, oświaty, zdrowia, kultury, 
wysokie tempo wzrostu liczeb­
nego ludności, spadek śmier­
telności i zachorowań, likwida­
cja bezrobocia, stopniowy, ale 
stały wzrost dobrobytu mas 
pracujących.

Naród polski zawdzięcza To­
warzyszowi Stalinowi histo­
ryczny zwrot w stosunkach 
między narodem polskim i na­
rodami radzieckimi. Przy pod­
pisaniu układu o przyjaźni, po 
mocy wzajgmnej i współpracy 
między Polską i ZSRR 21 
kwietnia 1945 r. Towarzysz 
Stalin powiedział:

„Stosunki między naszymi 
krajami obfitowały, jak wia­
domo, w ciągu ostatnich pię­
ciu stuleci w elementy wza­
jemnej nieufności, niechęci i 
nierzadko otwartych konflik­
tów zbrojnych. Stosunki takie 
osłabiały obydwa nasze kraje 
i wzmacniały imperializm nie­
miecki.

Znaczenie niniejszego ukła­
du polega na tym, że kładzie 
on kres i wbija ostatni gwóźdź 
do trumny tych dawnych sto­
sunków między naszymi kra­
jami oraz stwarza realne pod-
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55 lat wa!iki w szeregach ruchu rewolucyjnego

Współtiuórca państiua radzieckiego
WIELKOŚĆ rJózef a I genialnie wcielając w życie le-

Stalina to owoc jego ninowskie zasady postępowa-

wierności dla idei nia, wzmocnił pozycję ZSRR
marksizmu - leniniz- na arenie międzynarodowej,

mu, to twórcze stosowanie tej zmuszając wielkie mocarstwa
Hei w życiu, to pogłębianie i 1 kapitalistyczne Europy do u-

Stalin i Woroszyłow w okopach pod Carycynem (r. 1919)

fcontynuowanie prac Marksa, 
Engelsa i Lenina, zarówno w 
dziedzinie teorii jak i w prak­
tyce.

Te elementy, połączone z o- 
sóbistymi zdolnościami o rzad­
ko spotykanym zasięgu — 
stworzyły z Józefa Stalina po 
stać na miarę epoki — epoki 
rewolucyjnych przeobrażeń.

Pierwsze lata po rewolucji, 
lata olbrzymich trudności wew 
Ifętrznych i imperialistycznej 
nagonki spoza granic ZSRR, 
spędza Józef Stalin w nie­
ustannej najcięższej pracy. Ja 
ko Komisarz Ludowy Spraw 
narodowościowych i twórca 
t. zw. Deklaracji praw naro­
dów Rosji — Stalin przyczynił 
się walnie do stworzenia wol- 

. nych republik radzieckich — 
braterskiego współżycia wol 
nych z wolnymi, równych z 
równymi. Ale w tym trudnym 
i ciężkim okresie Józef Stalin 
pie poprzestał jedynie na pra­
cach w swoim resorcie. Na po 
lecenie Partii i Rządu znajdo­
wał się on wszędzie tam, gdzie 
wróg zagrażał Rewolucji, 
gdzie powstawały sytuacje spe 
cjalnie trudne i ciężkie.

Obronił on Carycyn przed 
białogwardyjskim najazdem, 
rozgromił tam wrogów, łamiąc 
zdradzieckie spory agentów 
Trockiego, nie dopuścił do po­
łączenia się sił kontrrewolucyj 
nych obszaru dońskiego z cze­
skimi oddziałami reakcyjnymi, 
nie dopuścił przeciwnika do 
złóż naftowych i zbożowych za 
sobów — uratował Moskwę i 
Republikę.

Praca i walka na froncie Za 
chodnim w roku 1920 stanowi 
ła klamrę, spinającą ten pełen 
ofiarności i bohaterstwa okres 
prac Józefa Stalina.

„Gdzie popłoch i panika mo­
gły się w każdej chwili zamie 
nić w bezradnośó, katastrofę
— tam zjawiał "się tow. Stalin'*
— pisał R. Woroszyłow w 1939 
roku.

W OKRESIE, który wy 
magał przejścia do po 
kojowych form dzia­
łalności gospodarczej 

i politycznej, zakapturzeni 
przeciwnicy budownictwa so­
cjalistycznego usiłowali pod 
płaszczykiem lewicowego frazę 
su o „mocniejszym przykręce­
niu 'śruby** wojennego komuniz 
Mu izolować partię i władzę ra 
dziecką od mas. Stalin, walcząc 
u boku Lenina o zachowanie i 
kontynuowanie właściwej linii 
partyjnej — utrzymał jedność 
Partii, rozbił manewry trocki­
stów i przyczynił się do walne 
go zwvcip«twa leninowskiej 
platformy politycznej na dzie­
siątym zjeździe WKP(b) w r. 
1921.

Zjazd ten był zarazem po­
czątkiem t. zw. Nowej Polityki 
Ekonomicznej, której uchwale 
nie utrwaliło sojusz robotniczo- 
chłopski w Rosji. Obok walki 
5, frakcyj"vmi rozbijaczami 
Partii i władzy -radzieckiej, 
Stalin przeprowadził na X zjeź 
dzie i w następnym okresie o- 
gromną prflcę nad ostatecznym 
zjednoczen’ -r narodowych re­
publik radzieckich.

W tym ceresie wobec zama­
chu na Lenina i jego pogarsza 
jącego się stanu zdrowia 
Stalin zop^ł wybrany na XI 
źjeździe Partii na wniosek 
Lenina, gen. sekretarzem Ko­
mitetu Centralnego, stał się 
faktycznym kierownikiem 
WKP(b).

W tym charakterze prowa­
dził Stalin obrady XII Zjazdu 
Partii w roku 1923, Zjazdu, 
który - Zgromił opozycję kapi 
tulantów (Trockistów i Bucha 
rin>jwców)

Jednocześnie Józef Stalin

znania w roku 1924 państwa 
radzieckiego.

Ten sukces osiągnięty został 
dzięki konsekwentnej polityce 
wmacnirnia ZSRR i nie spo­
wodował żadnego ideowego 
kompromisu, żadnego, jak mó­
wił później Józef Stalin „u- 
szczerbku dla sprawy**.

21. 1. 1924 r. zmarł wódz 
pracujących całego świata, 
twórca i kierownik WKP(b) 
— Lenin.

Nad trumną Lenina wypo­
wiedział Józef Stalin w imie­
niu partii i narodu słynną 
przysięgę na dochowanie wier 
ności i kontynuowanie dzieła 
Iljicza.

Do roku 1930 — trwało w 
Zw. Radzieckim budowanie 
podstaw socjalistycznej gospo 
darki, będącej fundamentem si 
ły państwa socjalistycznego.

Do zasadniczych zadań nale­
żało szybkie stworzenie potęż­
nego przemysłu ciężkiego, rdze 
nia produkcji przemysłowej i 
przejście wsi radzieckiej do no 
woczesnych form gospodarki 
kolektywnej.

W BREW tezom Kamie- 
•niewa. i Zinowiewa o 
pozostawieniu ZSRR 
państwem rolniczym,

tezom, które w praktyce ozna­
czały uzależnienie ZSRR od 
imperialistów zagranicznych, 
XIV Zjazd Partii w r. 1925 
przyjął plan Józefa Stalina. 
Dzięki sukcesom w przemyśle, 
możliwa była wielka, dobrowol 
na akcja kolektywizacji wsi, 
do której masowo weszli drob 
ni i średni rolnicy.

W walce z atakami z prawa 
i z lewa, w walce z tymi, któ­
rzy bronili starego systemu in 
dywidualnej, niewydatnej, ob­
niżającej poziom życiowy za­
równo wsi jak i miasta, gospo 
darki rolnej, Józef Stalin na 
czele WKP(b) i państwa ra­
dzieckiego — zwyciężył w wiel 
kich zmaganiach o realizację 
socjalizmu w Związku Radziec 
kim.

„Tworzy się coś w rodzaju 
jednolitego frontu od Cham­
berlaina do Trockiego1* — mó 
wił na początku tego okresu 
Stalin.

Ten jednolity front wrogów 
socjalizmu został złamany i na 
XVI Zjeździe partii w r. 1930 
Stalin mógł stwierdzić, że: 
„Kraj nasz już wkroczył w fl­
ores socjalizmu**.

Tym samym mógł Józef 
Stalin wysunąć nowe plany i 
nowe perspektywy. Z jego re­
feratu na XVI Zjeździe wyni­
kało niezbicie, że przegoniwszy

kraje kapitalistyczne w tempie 
rozwoju, Zw. Radziecki musi 
je przegonić na nowym etapie 
w poziomie wytwórczości prze 
myślowej.

W ślad za ogromnymi zwy­
cięstwami na polu gospodar­
czym szedł wzrost kultury i 
oświaty, rosła i potężniała sieć 
kin, teatrów, sal koncertowych, 
świetlic i domów kultury, szkół 
i uniwersytetów, pracowni nau 
kowych i bibliotek.

Józef Stalin stworzył dla na 
rodów radzieckich jeszcze jed 
ną olbrzymią nieprzemijającą 
wartość. Jest nią Konstytucja 
Stalinowska, zbiór praw i za­
sad nowego socjalistycznego 
społeczeństwa.

Konstytucja precyzuje w du 
chu najbardziej demokraycz- 
nym prawa i obowiązki obywa 
teli radzieckich i formułuje 
zdobycze osiągnięte przez naro 
dy ZSRR. Stanowi ona przy­
kład głębokiego internacjonali 
zmu i braterstwa narodów.

ŹSRR pod wodzą Stalina 
prowadził konsekwetną polity­
kę pokoju. Znaczenie tej poli­
tyki uwidoczniło się specjalnie 
po hitlerowskim zamachu sta­
nu w Niemczech. Od tego mo­
mentu Z w. Radziecki nieustan 
nie dążył do zmontowania sze 
rokiego frontu antyfaszystow­
skiego, do stworzenia antyhitle

rowskiej koalicji. Jednak pró­
by Józefa Stalina i przedstawi 
cieli ZSRR na terenie Ligi Na 
rodów, jak też i inne kroki, po 
dejmowane poza terenem Ligi 
— zostały storpedowane przez

Lato 1919 roku. Armia carskiego generała Mamoniowa 
otaczała Carycyn. Admirał Kołczak zbliżał się do Wołgi. 
GenŁ Krasnow podążał na pomoc Mamontowowi.

Stalin z Woroszyłowem na czele czerwonych pułków ru­
szyli z bohaterskiego miasta do ataku

imperialistów anglo - francu­
skich.

R o k o w a n ia  mos­
kiewskie 1939 r. były 
najlepszym dowodem 
szczerej woli pokoju, 

wykazanej przez Stalina i 
rząd ZSRR, a zarazem przykła 
dem zdrady państw burżuazyj 
nych.

Na skutek tego narody Eu­
ropy dostały się pod jarzmo 
hitlerowskiego zaboru, a tuczo 
ny krwią i nędzą milionów 
Europejczyków hitleryzm ru­
szył na Zw. Radziecki.

Gdy pod murami Moskwy 
stały hitlerowskie wojska, 
Stalin nie opuścił Kremla. 
Stąd kierował operacjami na 
olbrzymim froncie, na morzu, 
lądzie i w powietrzu, tu ukła­
dał plany strategiczne, zdumię 
wające swą precyzyjnością, no 
woczesną koncepcją militarną, 
a zarazem tchnącą troską o ży

W jesieni 1919 roku, gdy carscy generałowie, wspoma­
gani przez interwentów z zachodu, zapowiadali rychłe za­
jęcie Moskwy, skierowany na południe kraju Stalin, potęż­
nymi uderzeniami z Carycyna, rozgromił, wojska kontr­
rewolucji.________________  ___________

S. K aftanów
Minister Szkolnictwa ZSRR

Dobroczyńca ludu
Historia powstania i roz­

woju państwa' radziec­
kiego związana jest 
najściślej z imieniem

Wespół z Leninem założył 
on podwaliny państwa ra-

Stalin zawsze uważał pro­
blemy oświaty ludowej za 
niezmiernie ważne problemy 
państwowe,’ gdyż Partia Ko­
munistyczna zdawała sobie 
sprawą z tego, że w kraju za­
cofanym pod względem kui-

Nauczycielki ludowe na wczasach w parku krasnopieśniewskim
dzieckiego, pierwszego w świe 
cie państwa robotników i 
chłopów, w którym nie ma 
wyzysku człowieka przez czło­
wieka — państwa, w którym 
cała władza, wszystkie war­
tości duchowe i materialne
należą do narodu.

Po śmierci ^Lenina . Stalin 
śmiało poprowadził naród ra­
dziecki po drodze budownic­
twa socjalizmu.

Pod kierownictwem Stalina 
naród radziecki stworzył no­
wą, socjalistyczna- kulturę — 
kulturę milionów ludzi pracy, 
kulturę, która rozwija się na 
gruncie idei marksizmu-leni- 
nizmu, na gruncie przyjaźni 
narodów, kulturę, którą ce­
chuje nie tolerowanie jakich­
kolwiek przejawów ucisku na­
rodowego czy klasowego.

W ZSRR po raz pierwszy 
w dziejach ludzkości wzniosły 
się ku wyżynom kultury sze­
rokie masy pracujące. »

Na przestrzeni całej historii 
państwa radzieckiego Józef 
Stalin był inicjatorem i orga­
nizatorem wielkiej walki wie­
lomilionowego narodu radziec­
kiego o opanowanie wiedzy, 
kultury i nauki..

turalnym nie można zbudo­
wać socjalizmu.

Wiadomo, jak olbrzymiej 
pracy dokonała Partia Komu­
nistyczna i państwo radziec­
kie w dziedzinie likwidacji 
straszliwej spuścizny caratu 
— analfabetyzmu. W Rosji 
carskiej trzy czwarte ludności 
było analfabetami, lecz już 
w ciągu pierwszych 6—7 lat 
władzy radzieckiej piśmien- 
ność narodu wzrosła w przy­
bliżeniu do 50°/o.

W wyniku olbrzymiej pra­
cy, dokonanej pod kierownic­
twem Józefa Stalina, odbyła 
się w kraju Rad prawdziwa 
rewolucja kulturalna.

Wynikiem tej rewolucji kul 
turalnej jest urzeczywistnie­
nie powszechnego nauczania 
początkowego w językach na­
rodów ZSRR, ogromny wzrost 
liczby szkół, wyższych i śred­
nich specjalnych zakładów 
naukowych, powstanie i roz­
wój nowej inteligencji ra­
dzieckiej.

W chwili obecnei w Związ­
ku Radzieckim czynnych jest 
ponad 220 tysięcy szkół po-

czątkowych i średnich, do któ 
rych uczęszczają ponad 33 
miliony uczniów.

Stalin -nazwał inteligencję 
solą ziemi radzieckiej, pod­
kreślając tym jei zaszczytną 
rolę w budownictwie socja­
lizmu.

Jak doświadczony ogrodnik, 
cierpliwie, wytrwale, z mi­
łością wychowywał Stalin 
młode kadry inteligencji ra­
dzieckiej. -

Partia i rząd stworzyli dla 
młodzieży pracującej realne 
możliwości zdobycia wied«y. 
Już ód pierwszych dni istnie­
nia władzy radzieckiej wrota 
szkół wyższych stanęły szero­
ko otworem przed dziećmi lu­
dzi pracy. System stypendiów 
państwowych, internaty, fa­
kultety robotnicze — wszyst­
ko to otworzyło młodzieży ro­
botniczo-chłopskiej dostęp do 
wyższych zakładów nauko-

W ciągu krótkiego czasu 
Skład społeczny inteligencji 
w ZSRR *uległ zasadniczej 
zmianie. Już w 1936 r. 80—90 
proc. inteligencji radzieckiej

pochodziło ze środowiska ro­
botniczego i chłopskiego.

Liczba studentów radziec­
kich wraz ze studiującymi 
drogą korespondencyjną zna­
cznie przekracza milion osób.

Jeśli idzie ó rozmach przy­
gotowania kadr inteligencji — 
kraj Rad nie ma równego so­
bie na świecie. W Związku' 
Radzieckim kształci się znacz­
nie większa liczba specjali­
stów, niż we wszystkich kra­
jach Europy i Azii razem 
wziętych. W samej tylko 
Moskwie kształci się więcej 
studentów niż np. w całej An­
glii lub Francji.

Przed dziesięciu laty Stalin 
oświadczył z trybuny XVIII 
Zjazdu WKP(b): „Chcemy zro 
bić ze wszystkich robotników 
i wszystkich chłopów łudzi 
kulturalnych i wykształconych 
i z czasem uczynimy to“.

W dni, kiedy cała postępo­
wa ludzkość czci 'fo-lecie uro­
dzin Stalina, naród radziecki 
może ż dumą powiedzieć, że 
czas ten przyszedł, że kraj 
Rad zbliża się do pomyślnego 
wypełnienia wielkiego nakazu 
Stalina.

Stąd mobilizował on 200 mi­
lionową masę narodów radziec 
kich do v'alki o Wolność, stąd 
kierował życiem Partii, awan 
gardy radzieckiego społeczeń­
stwa.

Klęska hitleryzmu po wyrzą 
dzonych przez faszyzm potwor 
nych zniszczeniach i szkodach 
budziła powszechną nadzieję 
na trwały pokój. Jeszcze w 
czasie zmagań wojennych 
Józef Stalin wypracował pla­
ny, zmierzające do ustabilizo­
wania pokoju i usunięcia z ży 
cia narodów elementów agresji 
i podboju.

Umowy w Jałcie i Poczda­
mie, sojusze ZSRR z aliantami 
i państwami wyzwolonymi 
przez ZSRR z niewoli faszy­
stowskiej, pomoc ZSRR dla 
tych państw — a wreszcie 
wierność ZSRR dla Karty Na 
rodów Zjednoczonych — to by, 
ły i są elementy pokojowej po 
lityki Józefa Stalina.

Składową częścią tej polity 
ki jest radziecki pogląd na roz 
wiązanie sprawy niemieckiej, 
jedyny pogląd zgodny i wyni­
kający ściśle z ducha i litery 
umowy poczdamskiej.

Tej pokojowej polityce 
ZSRR na terenie międzyna­
rodowym odpowiada nastawie­
nie na twórczą pokojową roz­
budowę i odbudowę przemysłu 
miast i wsi, w wyniku czego 
radykalnie poprawiły się wa­
runki życiowe mas pracują­
cych Zw. Radzieckiego, dźwiga 
jąćych przez szereg lat na 
swoich barkach ciężkie brze­
mię wojny z faszyzmem.

Jednocześnie z tymi sukcesa 
mi, kraj kierowany przez 
józefa Stalina — poświęcił . 
swe wysiłki dalszej walce z na 
turą, o udostępnienie ludziom 
pracy jej skarbów, o zmianę 
jej dblicza tam, gdzie wymaga 
tego interes ludzkości i socja­
listycznego państwa.

Józef Stalin poświęcił ze 
swego 70-letniego życia 55 lat 
walce w szeregach rewolucyj­
nego ruchu robotniczego. Z je 
go imieniem wiąże się histo­
ria 32 lat istnienia i sukcesów 
ZSRR, z jego imieniem wiąże 
się okres dzisiejszy, okres zbli 
żania się Zw. Radzieckiego do 
komunizmu, okres wielkiej wal 
ki o Pokój na świecie, o dobro 
byt i szczęście wszystkich naro

Kazimierz Dębnicki

Wspaniała defilada na Placu Czerwonym w Moskwie w drugą rocznicę zwycięstwa 
nad Niemcami.

cie żołnierza i obywatela. Stąd 
kierował całokształtem życia 
gospodarczego, opracowując 
plany przeniesienia przemysłu 
i rozbudowy zakładów produk 
cyjnych na dalekim zapleczu-
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Razem uj ogniu walki i w pracy pokojoirej

LENIN  i STALIN
S TARE opowieści —  

pisał Lenin —  mówią 
o różnych, wzruszają­
cych przykładach przy 

Jaźni. Proletariat europejski 
‘'może stwierdzić, że jego wie­
dza ukształtowana została 
przez dwóch uczonych i bojow 
ników, których wzajemne sto­
sunki daleko prześcignęły wszy 

,etkie starożytne legendy o 
ludzkiej przyjaźni.

Te słowa Lenina o wzajem- 
. r.yctl stosunkach między dwo- 
j jna twórcami naukowego socja 
1'lizmu, Marksem i Engelsem, 
i mogą w równej mierze znaleźć 
' zastosowanie odnośnie przyjaź 
Bi Lenina ze Stalinem.

Lenin i Stalin wspólnie na 
IV  zjazd SDBPfi. Wraz z 
Leninem bronił Stalin bolsze­
wickiej linii.

W  rok później spotykają się 
Lenin i Stalin na V zjeździe 
partyjnym w Londynie. W  
styczniu 1912 r. odbyła się kon 
ferencja SDRFR w Pradze. 
Dokonała ona wyboru biura po 
litycznego Centralnego Komite 
tu partii rosyjskiej. Na wnio 
sek Lenina kierownictwo tego 
biura oddano w ręce Stalina.

W  OKRESIE narasta­
nia ruchu rewolucyj­
nego zacieśniła się je­
szcze bardziej przy­

jaźń między Leninem i

Lenin i Stalin byli przez dłu 
gie lata oddzieleni od siebie 
wielkimi przestrzeniami gra­
nic państwowych i murów car 
skich więzień. Tym mocniej 
jednak ujawniła się zadziwia­
jąca jedność ich idei.

Stawirfjąc pierwsze kroki w 
Bwej rewolucyjnej działalności, 
dojrzał Stalin w Leninie twór 
cę partii prawdziwie marksi­
stowskiej, jej wodza i nauczy 
cielą. Z nieomylną wiarą w re 
■wolucyjny geniusz Lenina, 
wkroczył Stalin zdecydowanie 
na jego drogę. Wkrótce po u- 
kazaniu się gazety leninow­
skiej „Iskra" na polecenie 
Stalina zaczęła wychodzić w 
kraju zakaukaskim „Brcizoła“. 
W  gazecie tej ukazywały 
się systematycznie artykuły 
Stalina, w których rozwijał on 
gruntownie tezy Lenina publi­
kowane na łamach „Iskry“. W  
ten sposób powstała nierozer­
walna wspólnota walki mię­
dzy Leninem a Stalinem na 
długo przed ich pierwszym, o- 
sobistym spotkaniem.

Kiedy Stalin znalazł się na 
Zesłaniu sybir:-kim, rozpoczęła 
się jego wymiana listów z 
Leninem. Po raz pierwszy spot 
kali się Lenin i Stalin w grud 
niu 1905 roku na konferencji 
bolszewików w Tammerforsie, 
w Finlandii. Spotkanie to było 
ziszczeniem długich marzeń 
młodego Stalina.

W  kwietniu 1906 r. przybyli

Stalinem. Lenin z zagranicy a 
Stalin w  kraju kierują wspól­
nie Partią bolszewicką i walką 
klasy robotniczej. W  końcu 
1912 r. przyjeżdża Stalin dwu 
krotnie do Lenina (który prze 
bywał wówczas w Krakowie), 
aby wziąć udział w naradach 
Centralnego Komitetu z funk­
cjonariuszami partyjnymi.

Z odległych miejsc swego po 
bytu, Lenin z emigracji a 
Stalin z zesłania, kierowali 
działalnością Partii w pierw­
szych latach poprzedniej woj­
ny światowej.

Zbliża się rok 1917. W  krają 
wybucha mieszczańsko - demo­
kratyczna rewolucja lutowa. Z 
dala od rozrywających się 
wypadków, Lenin i Stalin wy 
rywają się do ośrodka wy­
darzeń rewolucyjnych, do Pio- 
trogrodu. Po długiej rozłące, 
pierwsze spotkanie Lenina ze 
Stalinem nastąpiło 16 kwietnia 
wieczorem na stacji kolejowej 
Fieloostrów. Tutaj powitała 
Lenina delegacja robotników 
petrogradzkich ze Stalinem na 
czele.

Na kwietniowej konferencji 
Partii Bolszewickiej, która u- 
staliła linię rewolucji socjali­
stycznej, Stalin stanął twardo 
na gruncie tez leninowskich. 
Niezliczone dokumenty owych 
dni świadczą o nierozerwalnej 
przyjaźni tych dwóch wodzów. 
Wspólnie kierują oni „Praw­
dą" —  centralnym organem

Partii. Wspólnie organizują i 
kierują czerwcowymi i lipco­
wymi demonstracjami.

Po wydarzeniach lipcowych 
roku 1917, kiedy Lenin ściga­
ny przez rząd tymczasowy, był 
w konspiracji, Stalin kierował 
samodzielnie zarówno Central­
nym Komitetm jak i central­
nym organem Partii.

W  owych czasach Stalin u- 
ratował życie Lenina, przeciw 
stawiając się kategorycznie 
wnioskom zdrajców Kamienie- 
wa, Rykowa i Tr<tekiego, któ­
rzy domagali się zjawienia się 

, Lenina przed sądem. Stalin za 
troszczył się o to osobiście, aby 
Lenin przeszedł do konspiracji. 
W  okresie konspiracyjnej dzia 
łalności Lenina, Stalin utrzy­
mywał z nim stały kontakt. 
Kieruje on również odbywają 
cym się w  konspiracji VI zjaz 
dem Partii Komunistycznej i 
sprowadza jego obrady i u- 
chwały na drogę wskazaną 
przez Lenina.

P O nielegalnym powro 
cie Lenina z Finlan­
dii, Komitet Central­
ny upoważnił Biuro 

Polityczne z Leninem i 
Stalinem na czele, do prowa­
dzenia i kierowania powsta­
niem. Zwycięstwo Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej w dn. 7 listopada 
19^ r. było triumfem leninow 
skoSstalinowskiej idei, trium­
fem̂  jedności działania tych 
dwóch geniuszów ludzkości.

Po zwycięstwie Wielkiej So­
cjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej Lenin i Stalin obej 
mu ją kierownictwo Kraju Rad. 
We wszystkich ważnych zagad 
nieniach radzi się Lenin swe­
go przyjaciela i współbojowni- 
ka. A  gdy Lenin w końcu 1917 
roku opuszcza na kilka dni Pio 
trogród, Stalin zostaje miano­
wany na czas jego nieobecno­
ści Przewodniczącym Rady Ko 
misarzy Ludowych.

W  latach wojny domowej 
kierowali Lenin i Stalin obro­
ną kraju radzieckiego; oni to 
zorganizo.wali i wzmocnili A r­
mię Czerwoną.
' ■ Niezliczona ilość dokumen 

tów dowodzi stałej współpracy 
Lenina ze Stalinem w okresie 
wojny domowej: „Stalinowi do 
przejrzenia". „Do załatwienia 
Towarzyszowi Stalinowi". „To 
musi być natychmiast (przez 
bezpośredniego łącznika) skie­
rowane do Carycyna dla 
Stalina". „Proszę poczekać al­
bo zwrócić się do Stalina". „Po 
radźcie się —■ Stalina, w jaki 
sposób to załatwić". Wiele do 
kumentów i papierów zawiera 
takie i podobne odręczne uwa­
gi Xenina.

Po zakończenia wojny domo 
wej, Lenin i Stalin opracowali 
wspólnie plan budownictwa so 
cjalistycznego. W  tym czasie 
trockiści i inne grapy wrogie 
Partii podjęli swoją zdradziec­
ką działalność. Broniąc jedno

ści partii, stoją Lenin i Stalin 
na czele walki przeciwko grup 
kom antyleninowskim i jedno­
czą partię na platformie leni­
nowskiej. Partia > kieruje 
Stalina na najbardziej ważne 
i decydujące odcinki frontu. 
Teraz nadeszła chwila rozstrzy 
gająca o zwycięstwie w dziedzi 
nie gospodarczej.

Na nalegania Lenina udaje 
się Stalin latem 1921 na kura­
cję do miejscowości Nalczik. 
Bezzwłocznie wysyła Lenin de 
peszę do Ordżonikidze: „Po 
pierwsze prosę Was zawiado­
mić mnie, jak wygląda sprawa 
zdrowia * Stalina i co orzekli 
lekarze". Lenin odłożył decyzję 
szeregu ważnych spraw do po 
wrotu Stalina. „Załatwimy to 
po powrocie Stalina" —  pisał 
Lenin w jednej ze swoich no­
tatek.

W  JESIENI 1921 r. po 
gorszył się stan zdro­
wia Stalina. Lenin za 
łądał najbardziej 

sr-zegółowych relacji o zdro­
wiu Stalina i rzekł do opieku­
jących się nim lekarzy: „Wzy 
wajcie mnie o ‘ każdej porze 
dnia i  nocy".

W  końcu 1921 r. z powodu 
choroby Lenin zmuszony był 
coraz częściej przerywać swo­
ją pracę. Główna część pracy 
spadła na Stalina. W  kwietnia
1922 r. na wniosek Lenina Cen 
trainy Komitet wybrał Stalina 
jako generalnego sekretarza 
Centralnego Komitetu Partii. 
W  czasie swojej choroby Lenin 
często ' zaprasza do siebie 
Stalina, aby zastanowić się 
wraz z nim nad sytuacją i za­
decydować o najważniejszych 
sprawach partyjnych i pań­
stwowych.

2 października 1922 r. prze­
mógłszy chorobę powrócił 
Lenin znowu na swoje stano­
wisko i kontynuował swoją 
działalność. Ale wkrótce zaszły 
niepokojące objawy w stanie 
zdrowia Lenina. W  kwietniu
1923 r. odbył się XII Zjazd 
Partii, pierwszy Zjazd, na któ 
rym Lenin był nieobecny z po 
wodu choroby.

Aż do ostatniego tchnienia 
Lenina, wielki jego współbo 
jownik Stalin walczył z nim 
ramię przy ramieniu. A  kiedy 
seree Lenina przestało bić, 
zadźwięczały mężne słowa 
Stalina, który w .przysiędze zo 
bowiązał się wykonać z hono­
rem wszystkie polecenia-swego 
nauczyciela i przyjaciela.

Wrogowie Związku Radziec­
kiego łudzili się, że śmierć Le­
nina przyczyni się do katastro 
fy i apadku Partii Bolszewic­
kiej i Państwa Radzieckiego. 
Ale osiągnięcia Lenina, osiąg­
nięcia Partii zostały podjęte 
przez jego godnego następcę, 
genialnego wspólbojownika i 
współtwórcę jego dzieła, wiel­
kiego kontynuatora jego my­
śli i czynów —  Stalina.

B. Pietrow

Rola kobiety 
w życiu narodu

tkaczki fabryki kupawińskiej 
Maria Rdzniewa i Lidia Kano- 
nienko, Znakomita specjalistka 
w dziedzinie hodowli bydła. 
Bohaterka Pracy Socjalistycz­
nej i laureatka nagrody stali-

Lud pracujący Związku Radzieckiego widzi w Stalinie 
nie tylko wodza i  nauczyciela, lecz i  przyjaciela

pracujące —  najbardziej uciś­
nione ze Wszystkich uciśnio­
nych —  nigdy nie pozostawa­
ły i nie mogły pozostawać na 
uboczu od wielkiej drogi ru­
chu wyzwoleńczego1*.

Uważając kobietę pracującą 
za „wielką rezerwę klasy ro­
botniczej**, Stalin przypisuje 
wyjątkowo ważne znaczenie 
jej udziałowi w walce klasy 
rolniczej: »»Czy rezerwa
kobieca opowie się za klasą ro 
botniczą, czy też przeciwko 
niej —  oto od czego zależą lo 
sy ruchu proletariackiego, oto, 
co zadecyduje o zwycięstwie 
lub o .porażce rewolucji prole­
tariackiej, o zwycięstwie lub o 
porażce władzy proletariatu, 
tu".

Artykuł ten tchnie głęboką 
wiarą w siły i zdolności kobiet 
pracujących, z których można 
stworzyć prawdziwą armię ro­
botnic i chłopek, „walczącą ra 
mię przy ramieniu ż wielką ar 
mią proletariatu**.

Liczni przyjaciele Związku 
Radzieckiego, których tak zdu­
miewają i zachwycają zwy­
cięstwa 1 potęga naszego pań" 
stwa, powinni zawsze mieć na 
uwadze fakt, że jedną z naj­
ważniejszych przyczyn tej po­
tęgi i tych zwycięstw —  była 
i jest stała troska Stalina o 
to, aby kobiety radzieckie bra­
ły udział we wszystkich bez 
wyjątku sprawach państwa ra­
dzieckiego.

Któż nie słyszał o Marii 
Demczenko, która stanęła na 
czele ruchu „pięćsetnie", ruchu, 
który przyczynił się do szyb­
szego rozwoju współzawodni­
ctwa socjalistycznego i pod­
niesienia poziomu przodującej 
agrotechniki w kołchozach ?

Często . wspominam „plan 
godzinowy** laureatki nagi ody 
stalinowskiej, Walentyny Chri 
sanowej, jej nowatorską me­
todę, która łączy harmonijnie 
pracę fizyczną i umysłową.

Szeroki rozgłos w całym 
kraju zyskały tkaczki Maria 
Wolkowa, Natalia Dubla ga,

nowskiej, Aleksandra Liusko* 
wa i wiele, wiele innych no« 
watorek przemysłu i lolni- 
ctwa.

Kobiety zasłynęły w dzie­
dzinie nauki, agronomii i geo­
logii^ w dziedzinie literatury, 
malarstwa, geografii, lotni­
ctwa.

Przypomnijmy o rekordzie 
dalekiego lotu, zdobytym 
przez trzy młode lotniczki ra­
dzieckie: Paulinę Osypenko,
Walentinę Grizodubową i Ma­
rinę Rastową —  pierwsze ko­
biety Bohaterki Związku Ra­
dzieckiego. A  któż na świecie 
nie zna wspaniałych bohate­
rek lat wojennych — Zoi Kos- 
modemjańskiej, ?• Lizy Czajki- 
ny, dziewcząt z młodej gwar­
dii Krasnodonu.

W okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej kobiety dokazały 
cudów bohaterstwa na froncie 
i zapleczu. Całe brzemię trosk 
o zaopatrywanie armii i kra» 
ju, spoczęło na wątłych bar­
kach kobiet,

A  po zakończeniu wojny t 
Tam gdzie hordy faszystow­
skie zrównały z ziemią kwit­
nące osiedla ludzkie, tam wszę 
dzie do odbudowy życia przy­
stępowała przede wszystkim 
kobieta, osierocona matka, czy 
żona po poległym żołnierzu ra 
dzieckim. Kto widział życie ra 
dzieckiego zaplecza w okresie 
wojennym, ten pamięta, jak 
miliony kobiet i dziewcząt za­
stąpiły w fabrykach swych mę 
żów i ojców.

Mówiąc w referacie wygło­
szonym 6 listopada 1944 roku 
o wielkich czynach narodu ra­
dzieckiego, towarzysz Stalin 
wyraził się niezwykle serdecz­
nie o patriotycznej pracy ko­
biet radzieckich:

„Na zawsze przejdzie do hi­
storii bezprzykładna, bohater­
ska praca kobiet radzieckich i 
naszej sławnej młodzieży, któ­
ra na swych barkach dźwiga­
ła główny ciężar w fabrykach* 
w kołchozach i sowchozach* 

Anna Karawajewa.

GDY mówiliśmy „Mo­
skwa**, myśli zwraca­
ły się ku Stalinowi.
Lecąc „Douglasem** 

Jiikt z nas właściwie nie miał 
pewności, że będziemy przyję­
ci przez Stalina, ale myśl o 
możliwości tego spotkania nie 
opuszczała nas przez całą dro 

—  i w  samolocie, i potem, 
gdy samochodami przewożono 
nas ze sztabu frontu briańskie 
go do hotelu „Mcc!:wa“, gdzie 
zakwaterowaliśmy się w kilku 
numerach.

Wkrótce po przyjeździe —  
było to 31 sierpnia — uprze­
dzono nas telefonicznie, żeby­
śmy się nigdzie z numerów 
nie rozchodzili —  pojedziemy 
na Kreml, na przyjęcie do to­
warzysza Stalina. Mimo, że 
nie było to dla mnie nie­
spodzianką —  • przecież jesz­
cze w samolocie wyobra­
żałem sobie, jak to przy­
jęcie będzie wyglądało —  ale 
w drodze na Kreml myśla­
łem tylko o jednym: oto wej­
dę do gabinetu Stalina, zoba­
czę go, on b józie ze mną roz­
mawiał... Jakież to szczęście!

Zanim weszliśmy do gabine 
tu Stalina, przeszliśmy przez 
kilka innych pokojów. Myśla­
łem: „teraz go ujrzę". Stalin 
przez cały czas stał mi przed 
oczyma taki, jakim #o znałem 
z portretów. I właśnie takiego 
ujrzałem, gdy otwarły się 
- rzwi do jego gabinetu. Po 
pro:-?tu tak, jakbym go już wie 
Je raz/ widział, jakbym go 
znał osobiście.
- S^aliłi stał na środku poko­
ju w tym samym ubraniu, tak 
dobrze znanym wszystkim z 
portretu. Obok Stalina —  Wo 
roiżyiow w marszałkowskim 
inundurze.

—  Otóż i nasz Kowpak! —  
rzekł towarzysz Woroszyłow.

Stalin uśmiechnął się. Uści­
snął mi ręk? przywitał się ze 
wszystkimi i  poprosił nas do 
stołu. Moim sąsiadem przy 
stole był Mołotow. Ujrzałem 
go, siedząe już obok niego.

Towarzysz Stalin siedział 
po przeciwnej stronie stołu. 
Myślałem, że przyjęcie będzie 
krótkie —  czasy były ciężkie. 
Ale Józef Wissarionowicz nie 
śpieszył się z rozpoczęciem 
rzeczowej rozmowy. Wypyty­
wał nas o rodziny; o to, jak 
utrzymujemy kontakt z nimi. 
Kilkakrotnie zmuszony był od 
rywać się od stołu i podcho­
dzić do telefonów. Wracając, 
nawiązywał do przerwanej ga 
wędy. Rozmawiał po kolei z 
wszystkimi. Wreszcie zwrócił 
się do mnie i poczułem się tak, 
jakby Józef Wissarionowicz 
ujął mnie delikatnie za rękę i 
przyciągnął ku sobie. Wszyscy 
zapewne czuli to samo. Opano 
waliśmy wzruszenie, uspokoili 
ćmy się. Stalin widocznie zau­
ważył to, bo przeszedł do 
spraw partyzanckich. Zapytał 
mnie przede wszystkim o łącz 
ność.z ludem, o to, jak odnosi 
się ludność do partyzantki. 
Wstałem, chcąc złożyć meldu­
nek, ale wówczas towarzysz 
Stalin rzekł, że nie chodzi mu
o meldunki, poprosił, bym 
usiadł i po prostu odpowiadał 
na jego pytania.

Pytań było dużo. Gdy odpo­
wiadając na pierwsze, mówi­
łem, jak utrzymujemy łącz­
ność z ludnośeią i jak ludność 
nam pomaga, Józef Wissario­
nowicz od razu dał nam poz­
nać, że to jest rzecz bardzo 
ważna i że do tego. przywiązu-

Rozmowa z Marsz. Stalinem
Fragment z ksiqżki Sidora

je on dużą wagę. Kilkakrotnie 
skinął głową, jakby chciał po­
wiedzieć: „tak, to bardzo do­
brze, że jesteście silnie z lu­
dem zjednoczeni1'.

Przy niektórych pytaniach 
towarzysz Stalin zatrzymywał 
się dłużej, koncentrując naszą 
uwagę, inne zadawał jakby mi 
mochodem. Między innymi, 
gdy omawialiśmy sprawę łącz 
ności z ludnością miejscową, 
Stalin spytał mnie, czy po­
trzebni nam są w oddziałach 
partyzanckich komisarze. A  
gdy zacząłem mówić, że same­
mu dowódcy trudjio dać sobie 
radę z całą pracą polityczną, 
że pracę tę prowadzimy ' nie 
tylko w oddziale, ale również 
.we wszystkich wsiach, przez 
które przechodzimy, towarzysz 
Stalin rzekł: „rozumiem4*.

Na tym rozmowę o komisa­
rzach zakończyliśmy. Do za­
gadnienia tego więcej już nie 
wracaliśmy.

Na pytanie, jak jesteśmy 
uzbrojeni i umundurowani, ja ­
kie mamy źródła zaopatrzenia 
w broń i amunicję, odpowie­
działem:

—  Jedno tylko źródło, towa­
rzyszu Stalin: zdobycz na prze 
ciwniku.

. Niczego sobie —  Tzekł 
Stalin —  teraz możemy zaopa 
trzyć was w nasze własne 
uzbrojenie.'

Odpowiadając na pytania 
Józefa Wissarionowieza, zda­
wałem sobie sprawę, że to, o 
czym mówię, jest mu dobrze 
znane, że on pyta mnie o to 
wszystko dlatego, żeby mnie 
naprowadzić na trop jakiejś 
ważnej myśli, dopomaga mi 
samemu sobie coś uświadomić. 
W  chwilę później zrozumia­
łem; na co przez cały czas nie 
postrzeżenie mnie naprowa­
dzał, a gdym to odkrył —  zdu 
miałem się: ach, o to chodzi,
to przecież jasne!

Po omówieniu szeregu za­

gadnień, towarzysz Stalin spy 
tał mnie, dlaczego oddział nasz 
stał się oddziałem wędrow­
nym? Zacząłem mówić o wszy­
stkich pozytywnych stronach 
takiej taktyki, których do­
świadczyliśmy w okresie walk 
na Sumszczyźnie.

Wysłuchawszy tego, Stalin 
zadał mi nagle nieoczekiwane 
pytanie:

-— Jeśli to wszystko tak wy 
gl^da Jeśli te wasze rejsy tak 
się wam opłacają, to 'czy nie 
możecie zaryzykować takiego

W  lutach wielkiej wojny, j*Jc i  w okresie budownictwa po­
kojowego Stalin z matematyczną dokładnością obliczał możli­

wości państwa radzieckiego.

rejsu na prawy brzeg Dnie­
pru?

Sprawa była poważna. Od 
razu odpowiedzieć -nie mogłem.

—  Pomyślcie—rzekł Stalin.
Nad wypadem na prawo­

brzeżną Ukrainę nikt się u 
nas nie zastanawiał, nie śmie 
liśmy nawet marzyć o tym.

Towarzysz Stalin nazwał 
nasz oddział wędrownym. To 
było ścisłe sformułowanie. W  
tym leżał cały sens naszej tak 
tyki. Stalin jednym słowem 
dokładnie ją zdefiniował. Ale 
my dotąd przedsiębraliśmy rej 
sy z jednego rejonu do drugie 
go, a tu trzeba byłô  przejść 
przez kilka obwodów, forso­
wać Desnę, Dniepr. Zamierze­
nie w zupełnie innej skali.

„No i cóż? —■ myślałem —  
a czyż operacje, które przepro 
wadzaliśmy z lasu Chinielskie 
go, ze Starej Huty, nie udały 
się? Czyż letni rejs na Putywl 
nie zostawił daleko zaf sobą zi 
mowego rejsu z Chwoszczow- 
ki? Skala naszych operacji 
wciąż wzrastała. Początkowo 
nawet nie wychodziliśmy z 
granic rejonu, potem wędrowa 
liśmy już po całej północnej . 
części sumskiego obwodu, a ta 
raz wyszliśmy nawet z granic 
Sumszczyzny". '  '

Tak -więc —  w propozycji 
Stalina nie ma nj?,. niemożliwa 
go. Po, prosta ^  s

Minęły czasy indywidualnych tirórcóir historii«

Przyiaciel prostych ludzi
N a łamach „Prawdy", można 

codziennie przeczytać listy przy 
eyłano do Józefa Wissarionowi­
cza Stalina z najbardziej odle­
głych rejonów olbrzymiego kra 
ju. Listy te, stanowiące drobną 
zaledwie cząstkę ogromnej pocz 
ty przychodzącej do Kremla ńa 
nazwisko Stalina, pisane są 
przez robotników, chłopów-koł 
choźników, inżynierów, uczo­
nych, przez całe zespoły zakła­
dów przemysłowych, ośrodków 
maszynowo-traktorowych.

Autorzy listów piszą o swej 
pracy, o swych osiągnięciach, 
planach na przyszłość. Słowa 
listów są szczere, proste i ser­
deczne —  jak uczucie, które je 
dyktuje: uczucie miłością do
wielkiego nauczyciela narodu, u 
czucie wdzięczności za wielo­
letnie trudy dla dobra ludzi, za 
opiekę i troskę, za głębokie zro 
zumienie potrzeb i dążeń ludz 
kichj za nowy stosunek do czło 
wieka i jego pracy, za wska­
zówki, które niejednemu pomo­
gły przezwyciężyć zarówno tru 
dności obiektywne, jak i własną 
słabość. /

„Minęły już czasy —  mówił 
Stalin —  kiedy wodzów uważa­
no za jedynych twórców histo­
rii, a robotnicy i chłopi nie byli 
brani w rachubę. O losach naro 
dów i państw decydują teraz 
nie tylko wodzowie, ale —  prze 
de wszystkim i głównie —  mi­
liony mas pracujących. Robotni 
cy i chłopi, którzy bez szumu, 
hałasu budują fabryki i zakła­
dy przemysłowe, kopalnie i ko­
leje, kołchozy i sowchozy, któ­
rzy stwarzają wszelkie dobra 
materialne, którzy karmią i o- 
dziewają wszystkich —  oto są 
prawdziwi bohaterzy i twórcy 
nowego życia."

Stalin w swych przemówie­
niach i pismach podkreślał:

„Jeśli chcemy pomyślnie prze 
zwyciężyć głód w dziedzinie lu­
dzi i osiągnąć to, by kraj nasz 
miał dostateczną ilość kadr, 
zdolnych do uruchomienia i po­
suwania naprzód techniki—win 
niśmy przede wszystkim nau­
czyć się cenić ludzi, cenić ka­
dry, cenić każdego pracownika) 
mogącego przynieść korzyść 
wspólnej Uaszej sprawie. Trze­
ba nareszcie zrozumieć, że ze 
wszystkich istniejących na świe 
cie cennych kapitałów —  naj­
cenniejszym i najbardziej decy­
dującym kapitałem są ludzie, 
kadry".

Po to, by wcielić w życie 
słuszną linię polityczną, po­
trzebny jest odpowiedni dobór 
ludzi. Na taki właśnie dobór 
kadr Stalin kładł zawsze du­
ży nacisk.

„Należycie dobierać kadry —  
wecie nie znaczy nabrać sobie 
zastępców i pomocników, zało­
żyć kancelarię i wydawać stam 
tąd najrozmaitsze dyrektywy. 
Nie znaczy to również naduży­
wać swej władzy, przerzucać 
bez potrzeby dziesiątki i setki 
ludzi z jednego miejsca na dru 
gie i z powrotem i przeprowa­

dzać niekończące się „reorgani­
zacje".

Należycie dobierać kadry to 
znaczy: po pierwsze, cenić ka­
dry jako złoty fundusz Partii i 
państwa, dbać o nie i szanować 
je; po wtóre: znać kadry, sta­
rannie poznawać zalety i wady 
każdego pracownika kadrowe­
go, wiedzieć, na jakim stano­
wisku mogą się najlepiej rozwi

nąć zdolności pracownika; po 
trzecie: troskliwie wychowywać 
kadry, pomagać każdemu czy­
niącemu postępy pracownikowi 
w podniesieniu się na wyższy 
szczebel, nie szczędząc czasu na 
cierpliwe „zajmowanie się" ta­
kimi pracownika, aby przyśpie­
szyć ich rozwój; po czwarte: we 

właściwym czasie i śmiało wy­
suwać nowe młode kadry na

wyższe stanowiska, nie pozwą 
łając im zasiedzieć się na sta­
rym miejscu, nie pozwalając im 
zaśniedzieć; po piąte: rozmie t 
szczać pracowników na Stano­
wiskach w ten sposób, żeby każ 
dy pracownik czuł się na swo­
im miejscu, żeby każdy pracow 
nik mógł dać naszej sprawie 
maksimum tego, co w ogóle 
jest w stanie dać przy swoim

Przed hity lud wiejski w ZSRR złożył swe losy w ręce Stalina. Dzis osiąga dobrobyt, 
kultury i  decyduje wespół z robotnikami o losach kraju. _______ •

uzdolnieniu, ażeby ogólny kieru 
nek pracy w dziedzinie rozmie­
szczania kadr całkowicie odpo 
wiadał wymaganiom linii poli­
tycznej, w imię realizacji któ­
rej rozmieszcza się ludzi."

Stalin całym swym autoryte­
tem broni ludzi pracy przed 
spuścizną kapitalizmu: biuro­
kratyzmem, suchą, bezduszną 
formalistyką, dygnitarstwem, 
manią wielkości niektórych lu­
dzi na kierowniczych stanowi­
skach.

„Miliony ludzi pracujących, 
robotników i chłopów pracują, 
żyją, walczą. Któż może wątpić 
o tym, że ludzie ci żyją nie na 
próżno, że żyjąc i walcząc, lu­
dzie ci nagromadzają olbrzymie 
doświadczenie praktyczne ? Czy 
można wątpić o tym, że kierów 
nicy lekceważący to doświad­
czenie, nie mogą być uważani 
za prawdziwych kierowników? 
—  mówił Stalin. Ę

Bardzo charakterystyczny, a 
przy tym pełny właściwego 
Stalinowi poczucia humoru jest 
wyjątek z wygłoszonego na 
XVII Zjeździe Partii referatu 
sprawozdawczego.

„Oprócz niepoprawnych biu­
rokratów i formalistów, co do 
których usunięcia nie ma. mię­
dzy nami różnicy zdań, —  ma 
my jeszcze dwa typy pracowni­
ków, którzy hamują naszą pra­
cę, przeszkadzają w naszej pra­
cy i nie pozwalają posuwać się 
naprzód. Jeden typ pracowni-

Droga do dobrobytu mas ludowych
25 lat socjalistycznej pracy na wsi
Rewolucja Październikowa, 

obalając klasę obszarników, 
oddając ziemię mało- i średnio 
rolnym chłopom, stworzyła 
przesłanki rozwoju socjalizmu 
na wsi. Ciemiężone chłopstwo 
dostrzegało bowiem w partii 
bolszewickiej, w klasie robotni 
czej szczerego i rzetelnego so­
jusznika, który przyjaźń swą 
dokumentuje czynami. Chłop­
stwo wyzwoliło się z nieludz­
kiego ucisku obszarników. Dro 
bne chłopstwo uzyskało kon 
kretną poprawę materialnego 
bytu, zaczęło więcej konsumo­
wać i lepiej zarabiać.

W  1927 r. na XV Zjeździe 
partyjnym Stalip wskazał wsi 
—  drogę ku socjalizmowi.

„Wyjście polega na tym, by 
drobne i karłowate gospodar­
stwa chłopskie stopniowo, lecz 
nieugięcie, nio w drodze przy­
musu, le*z przykładu i przeko 
nywania jednoczyć w wielkie 
gospodarstwa o społecznej, 
zrzeszonej, kolektywnej upra­
wie ziemi z zastopowaniem ma 
szyn rolniczych i traktorów, 
z zastosowaniem naukowych 
metod intensyfikacji rolnic­
twa".

Na wsi radzieckiej wstawał 
brzask socjalizmu. Nastały

dni prawdziwie rewolucyjnej 
walki.

Złamany został klasowy
opór kułactwa, złamana i zde­
maskowana opozycja rykow- 
sko-bucharinowska wewnątrz 
partii. Wieś radziecka stopnio 
wo ale systematycznie zaczęła 
garnąć się do kołchozów, wi­
dząc w nich realną poprawę 
warunków swego bytu, wyż­
szą, lepszą, społeczną formę 
egzystencji.

Odtąd niepowstrzymanym 
nurtem wyzwalają się siły 
socjalizmu na wsi radzieckiej. 
Dobrobyt, kultura i nauka 
stają się udziałem dziesiątków 
milionów chłopów radzieckich.

W  1938 r. ■tfieś radziecka 
dysponuje już półmilionowym 
taborem traktorów i nowocze­
snymi kombajnami. W  1940 r. 
produkcja zboża osiągnęła 7,3 
miliarda pudów (w 1928 r. 4,5 
miliarda).

Druga wojna światowa osta 
tecznie zadokumentowała Zna­
czenie kolektywizacji gospodar 
ki wiejskiej dla utrwalenia 
ustroju radzieckiego. Pomimo 
okupowania przez hitlerowców 
najżyźniejszych terenów, do­
starczających 40 proc. ogólnej 
produkcji zboża w ZSRR —

Zw. Radziecki —  dzięki syste­
mowi uspołecznionej i plano­
wej produkcji rolnej, dzięki 
wychowanej w duchu soejaliz 
mu masie kołchoźników, zdo­
łał w toku wojny podwyższyć 
produkcję rolną, zapewniając 
Armii Czerwonej i ludności 
pracującej pełną aprowizację. 
System socjalistycznej gospo­
darki rolnej zdał. egzamin w 
ogniu najstraszniejszej wojny.

Przekształcenie kapitali­
stycznej,- drobnotowarowej go 
spodarki wiejskiej w kolek- 
tywno-sccjalistyczną jest hi­
storycznym zwycięstwem Sta­
lina. Jemu przypadła w udzia 
le rola wciągnięcia chłopów i 
wsi do wspólnego frontu bu­
downictwa socjalizmu. W  tej 
nowej rewolucji społecznej u- 
wieczniła się przyjaźń klasy 
robotniczej, i chłopskiej.

Tak wygląda w skolektywizowańych gospodarstwach rolnych 
w Związku Radzieckim zbiórka zbóż

na Kremlu podczas wojny
Kowpaka „Od Putywla do Karpat*
naszych doświadczeń wnioski, 
których my sami nie potrafili 
śmy wysnuć. On kieruje nas 
teraz tam, gdzie widocznie je­
steśmy najbardziej potrzebni.

Rzeczywiście, dlaczego ma­
my wcią* krążyć po Sum- 
szczyźnie, wokół swego gniaz­
da? Przecież założenie naszej 
taktyki operacyjnej leży w 
tym, że my przez cały czas 
mamy inicjatywę w swoich rę 
kach i w każdej chwili może­
my wrogowi zadać cios w naj 
bardziej czułe miejsce. —  Te 
myśli nakazywały mi zdecydo­
wać się na projekt wysunięty 
przez towarzysza Stalina.

Stplin, rozmawiając tymcza­
sem z innymi, nieznacznie spój 
rzał na mnie j widocznie po 
mej minie poznał, że mogę już 
dać odpowiedź, bo nagle zwró 
cił się do mnie i, jak. gdyby 
przez cały czas czytał w moich 
myślach, rzekł:

—  Proszę, słucham vas, to­
warzyszu Kowpak.

—  Myślę, towarzyszu Stalin 
—  rzekłem —  że wyjść na pra 
wy brzeg Dniepru możemy.

—  A  czego wam dc tego po­
trzeba? —  spytał Stalin.

Odrzekłem, że przede wszy­
stkim będziemy potrzebowali 
armat,, automatów i broni prze 
ciwpancemej.

—  Dostaniecie to —  rzekł 
StaiKn i polecił mi zaraz, na 
miejscu' sporządzić zapotrzebo 
wa%ic! na wszystko, co będzie

potrzebne do rejsu na Prawo 
brzeże.

Napisałem to zapotrzebowa 
nie, obliczyłem ilość przelotów 
lotniczych, koniecznych do 
przerzucenia całego sprzętu 
na nasze pozycje i przestra­
szyłem się. Cyfra wydała mi 
się olbrzymią.

’ „Czyż można teraz wystę­
pować z taką prośbą?" —  po­
myślałem .i przepisałem zapo­
trzebowanie, mocno je obcina­
jąc.

Mimo wszystko, przedkłada 
jąc je towarzyszowi Stalinowi

bałem się, że mi powie: „oj,
rozmachnęliście się, towarzy­
szu Kowpak!"

Tymczasem wypadło zupeł­
nie inaczej. Spojrzawszy na 
podsuniętą mu kartkę, Stalin 
spytał:

—  A  czy to wam wystar­
czy?

Gdy powiedziałem, że nie 
mogłem się zdecydować na 
więcej, Stalin zwrócił mi zapo 
trzebowanie, rozkazując spo­
rządzić nowe.

—  Możemy dać wam wszyst 
ko co potrzeba —  rzekł.

W  latach najazdu hitlerowskiego armia powietrzna to­
rowała drogę ku zwycięstwu.' Stalin uświadamiał bohater• 
skich żołnierzy tej armii o wielkości ich zadań,

Przerabiając zapotrzebowa­
nie, pomyślałem, że byłoby 
bardzo dobrze doątać buty dla 
ludzi, ale wydało mi się, że to 
będzie już żądanie przesadne 
i wpisałem zamiast butów 
trzewiki,

Stalin przejrzał nowe zapo­
trzebowanie i od razu trzewi­
ki skreślił. —  No, proszę, a ja 
chciałem butów! Ale nie zdą­
żyłem jeszcze, zwymyślać sa­
mego siebie, gdy- nad pizekre 
ślonym słowem „trzewiki" rę­
ką Stalina napisane zostało 
,;buty“. ,

Rozmawiał z .nami towa­
rzysz Stalin tak, jakby miał 
wiele czasu. Nie naglił, pozwą 
lał spokojnie zastanowić feię, 
zebrać myśli, a decydował o 
wszystkim na miejscu, przy 
nas, niczego nie odkładając.

Na pożegnanie, dając nam 
ostatnie wskazania, towarzysz 
Stalin rzekł:

—  Najważniejsze, towarzy­
szę, utrzymywać ścisły kon­
takt z ludem. —  I uśmiech­
nąwszy się, powiódł -ręką, 
wskazując na nas wszystkich 
przy stole, dodając:

—  Na razie wy jesteście na 
szym drugim frontem...

Wracając „Douglasem" z 
powrotem przez front do 

j briańskich lasów, byłem już’ 
mocno przekonany, że zbliża­
ją się dni zasadniczego .zwro­
tu w przebiegu wojny. .Roz­

mowa z towarzyszem Stalinem 
i rozkaz do wyruszenia w rejs, 
który ^przeczytałem, kwitując 
go podpisem przed odlotem z 
Moskwy, nie pozostawiały naj 
mniejszejr wątpliwości.

Dostaliśmy zadanie wejścia 
w rejony żytomierskiego i ki­
jowskiego obwodu. W  rozka­
zie powiedziane zostało jasno,, 
że te rejony Prawobrzeżnej 
Ukrainy z rozwiniętą siecią 
linii kolejowych i szos, z wielo 
ma przeprawami przez rzeki, 
są w obecnym momencie naj­
ważniejszymi szlakami stratę 
gicznymi.

Naszym zadaniem było pro 
wadzenie roboty dywersyjnej 
na drogach dowozu z Niemiec 
i utrudnianie dostaw żywej 
siły i sprzętu na linie Wołgi 
oraz przedgórze Kaukazu, 
gdzie toczyły się rozstrzygają 
ce boje. Równocześnie dostali 
śmy zadanie przeprowadzenia 
zwiadu umocnień, wzniesio­
nych przez Niemców na pra­
wym brzegu Dniepru. Wynika 
ło stąd, że ten panujący nad 
terenem brzeg wkrótce stanie 
się pozycj^ wyjściową do za­
żartych bojów.

Rozkaz byl ściśle tajny. 
Wróciwszy do obozu pod Sta- 
Tą Hutą, mogłem oznajmić je­
go treść tylko Rudniewowi. 
Zamknęliśmy się z Siemionem 
Wasiłiewiczem w zciobycznylii 
węgierskim samochodzie sani­
tarnym, ustawionym w lesie 
obok szałasu sztabowego, na 
wypadek gdyby ktoś chciał w 
samotności spokojnie popraco­
wać.

—  Oto —  mówiłem, postu­
kując palcem po mapie w re­
jonie międzyrzecze Wołgi i 
Donu •— eto na cośmy patrzy 
li. A  oto ćo wskazał nam

ków to ludzie z pewnymi za* 
sługami w przeszłości, ludzie  ̂
którzy uważają, że ustawy 
partyjne i radzieckie są ni* 
dla nich, lecz dla głupców.. 
Jak postępować z takimi pra­
cownikami? Trzeba ich bez 
wahania usuwać ze stanowisk 
kierowniczych, bez względu na 
ich zasługi w przeszłości. Trze 
ba ich degradować ze stanowisk 
i ogłaszać to w prasie. Jest to 
niezbędne w tym celu, żeby 
poskromić butę tych zarozu­
miałych dygnitarzy - biurokra 
tów i osadzić ich na miejscu. 
Jest to niezbędne po to, żeby 
wzmocnić dyscyplinę partyj­
ną i radziecką w całej naszej 
pracy.

A  teraz o drugim typie pra­
cowników. Mam na myśli tych 
gadułów, ludzi uczciwych, od­
danych władzy radzieckiej, ale 
niezdolnych do kierowania, nie 
zdolnych do zorganizowania 
czegokolwiek. W  zeszłym roku 
miałem rozmowę z jednym ta­
kim towarzyszem, bardzo po­
ważanym towarzyszem, ale 
niepoprawnym gadułą, zdol­
nym do utopienia w swej ga­
daninie każdej żywej sprawy* 
Oto owa rozmowa:

Ja: Jak wygląda -u was Spra 
wa siewu?

On: Sprawa siewu, towarzy­
szu Stalin? Zmobilizowaliśmy 
się.

Ja: No, i cóż?
On: Postawiliśmy sprawę na 

ostrzu noża.
Ja: No, a cóż dalej?
On: Mamy'przełom, towarzy 

rzyszu Stalin, wkrótce będzie 
przełom.

Ja: Ale jednak?
On: Zaznacza się u nas

zwrot. . . .  i
Ja: No, ale jednak jak jest 

u was z siewem?
On: Z siewem na razie nam 

się nie klei, towarzyszu Stalin.
Oto macie fizjonomię gadu­

ły. Oni się zmobilizowali, po­
stawili sprawę na ostrzu noża, 
dokonali przełomu i zwrotu, a 
sprawa nie rusza z miejsca."

Przytoczone powyżej wyjąt­
ki z wypowiedzi Stalina —  to 
zaledwie drobna część bogate­
go materiału, ilustrującego no, 
wy, nieznany kiedykolwiek 
przedtem w historii stosunek 
wzajemny między narodem a 
jego wodzem'. . -

Bezpośrednia, szczera więź, 
łącząca Stalina z szerokimi 
masami pracującymi, charakte 
rystyczna jest i właściwa dla 
państwa nowego typu, dla 
państwa socjalistycznego, Ja­
kim jest Związek Radziecki.

Tylko wtedy, gdy wódz na­
rodu reprezentuje dążenia i in 
ter esy mas ludowych, _ a ni« 
garstki wyzyskiwaczy, jak 
państwach kapitalistycznych, 
może się wytworzyć, tak pięk­
ny, tak krystalicznie jasny 1 
głęboko ludzki stosunek mie­
dzy obywatelem państwa a wo 
dżem.

Stalin —  (Uwiodłem palcem 
omówione w  rozkazie rejony 
Prawobrzeżnej Ukrainy.^
- Oczy mi pewnie wówczas 
błyszczały tak, że Siemion Wa 
siliewicz i bez słow rozumiał* 
Co to oznacza. Milcząc, popa­
trzył na mnie.

  Rozumiesz? —  spytałem.
—  Chcesz, zdaje się, powie 

dzieć —  rzekł Siemion Wasi- 
Hewicz—że idziemy na prawy 
brzeg Dniepru.

  Tak, idziemy, na razie
tylko my.

Powiedziałem to tak, że Sie 
mion Wasiliewicz od razu zro­
zumiał, co oznacza słowo „na 
razie". W  .ogóle nie potrzebo­
waliśmy wielu słów, aby się 
porozumieć. W  czasie tej pa­
miętnej rozmowy Siemion Wa 
siliewicz nagle spytał mnie:

  A  mapę widziałeś?
Nie potrzebowałem _ pytać, o 

jaką mapę mu chodzi. O te] 
mapie zawsze myśleliśmy. Ilez 
to razy wyobrażaliśmy s0*?1,® 
Stalina, oznaczającego na mej 
trasę naszych rejsów! A  mi­
mo to nie widziałem jej. Bę­
dąc u Stalina, nie zwróciłem 
nawet uwagi na to, czy w je­
go gabinecie była w ogóle ja­
kaś mapa. Z gabinetu Stalina 
nie pamiętałem niczego poza 
telefonami. A  l te pamięta­
łem pewnie dlatego tylko, że 
Stalin często do nich podcho­
dził.

Posiedzieliśmy wówczas i  
Rudniewem w  „sanitarce" kil­
ka godzin, a nikt nam rozmo­
wy nie przerwał, mimo że w# 
kół sztabu gromadzili się ju i 
niecierpliwi towarzysze, ocze­
kujący na okazję, aby pomó­
wić ze mrią o Stalinie.

Bojowi byli chłopcy u nas, 
ale skromni.
Tłum.: Zygmunt Koczorowski

„Ani jeden wielki ruch uci­
skanych- mas —  pisze Stalin 
w swym artykule na 8 marca 
1925 roku —  nie odbył się w  
historii ludzkości be* udziału 
kobiet pracujących. Kobiety
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Budowniczy
nowego życia

Związek Radziecki zawdzięcza swe 
powodzenie i szczęście temu, że na 
czele jego znaleźli się dwaj działa­
cze na skalę światową: Lenin i 

Stalin. Jak syn przejmuje dziedzictwo po 
ojcu, tak Stalin kontynuuje dzieło Lenina. 
Żaden z nich jednak nie spadł z nieba. Wy­
rośli z proletariatu światowego, jako żywe 
wcielenie jego najlepszych sił. Nie ma w 
nich nic z przypadkowości,tak samo, jak 
nie ma jej i w reformistycznych przywód­
cach ruchu robotniczego na zachodzie Euro 
py. Każdy ruch ma takich wodzów, na ja­
kich zasługuje.

Podobnie jak wielkość Lenina, wielkość 
Stalina polega na tym, że jest ori niby latar 
nia morska dla uciśnionych całego świata, 
a źródłem niepokoju i obaw dla bogaczy. 
Lenin i Stalin należą do ludzkości, do tego 
jej odłamu, który zdolny jest do życia i 
pragnie stworzyć nowy, lepszy świat. Imię 
Stalina błogosławią nieszczęśliwi i uciska­
ni; przeklinają js gnębiciele.

Zarówno Stalin, jak Lenin — obaj sza­
nują i kochają ludzi; znajduje to wyraz w 
ich codziennej działalności. Stalina — jak i 
Lenina — cechuje prostota, skromność i je 
dnakowo przyjazny stosunek do wszyst­
kich.

Stalin — to towarzysz. Każdy człowiek 
w Związku Radzieckim patrzy na niego, 
jak na towarzysza i — rzecz jasna — odno­
si się do niego, jak do towarzysza. Wielu ro 
Lotników opowiadało mi, jak przyjmował 
ich Stalin u siebie — nie po to, żeby wy­
ciągnąć do nich końce palców i zamienić 
kilka nic nie znaczących słów — lecz aby 
omówić z nimi problemy ich pracy.

„Jest doskonale o wszystkim poinformo­
wany — mówią robotnicy. Nikt go nie oszu 
ka. To pod każdym względem prawdziwy 
człowiek. Zawsze ma dla nas czas, chociaż 
zajmuje się dosłownie wszystkimi zagadnie 
niami. Zadziwiające po prostu, jak on sobie 
z tym wszystkim daje radę“ .

STALIN w istocie musi być obdarzony 
niesłychaną wytrwałością w pracy, 
aby znaleźć czas N dla tak wielkiej 
ilości ludzi. Gdy kilka lat temu 

przyjechałem do Związku Radzieckiego, 
zatrzymałem się w hotelu razem z 30 — 40 
robotnikami - stachanowcami, którzy przy­
jechali ze wszystkich krańców ZSRR, aby 
zwiedzić Stolicę i złożyć sprawozdanie że 
swej pracy. Zostali zaproszeni na Kreml, 
gdzie urządzono dla nich uroczyste przyję­
cie. Opowiadali o tym z błyszczącymi dumą 
oczami.

Stalin jest towarzyszem każdego robotni­
ka. Przerasta on zarazem o głowę wszyst­
kich wybitniejszych przedstawicieli bur- 
żuazji światowej. Na tle obecnej sytuacji 
międzynarodowej uwydatnia się najdo­
bitniej jego znaczenie jako polityka. Opiera 
się on na dążeniu całej ludzkości d'o stwo­
rzenia życia godnego człowieka. Pod jego 
mądrym kierownictwem spełnia się w Zw. 
Radzieckim odwieczne marzenie uciśnio­
nych — o życiu bez panów i sług, beż wy­
zyskiwaczy i wyzyskiwanych.

_W naszych starych baśniach ludowych 
dźwięczy skarga silnego Hansa, który służy 
czarownikom i wiedźmom, zdobywa dla 
nich bogactwa, a sam głoduje. Istnieje też 
baśń o zaczarowanym kotle, w którym moż 
na ugotować tyle zupy; ile się chce. Trzeba 
tylko znać zaklęcie.

Marks yiał słowa tego zaklęcia i dzięki 
niemu marzenia stały się rzeczywistością. 
Realizację tych marzeń oparł on na podsta 
wach naukowych i ukazał masom, spragnio 
nym nowego życia, właściwą drogę i takty 
kę: Lenin rozwiązał problem stworzenia
pierwszego państwa socjalistycznego na za 
sadach nauki marksistowskiej, a Stalin u- 
czy 183-milionowy naród Związku Radziec 
ckiego (Hans, który wiecznie pracować mu 
siał dla innych), jak pracować dla samego 
siebie. Uczy, jak obchodzić się z zaczarowa 
nym kotłem, w którym starczy jedzenia 
dla wszystkich.

Marks, Engels, Lenin, Stalin — co za 
wspaniałe postacie! Coraz bardziej rośnie 
wdzięczność całej ludzkości dla tych czte- 
rech twórców nowego świata,

TALIN miał przed sobą wielkie i 
trudne zadanie budowania nowego 
świata. Trzeba było wykorzystać 
wszystko, co było cenne w rozkła- 

dającym się dawnym świecie i stworzyć 
nowe, godne człowieka życie. Dla wypełnie 
nia tego zadania potrzebna była ogromna 
mądrość i dobroć. Jak Święty Wawrzyniec z 
baśni, tak i on musiał pracować z łopatą w 
jednej a z mieczem w drugiej dłoni, bo źli 
czarownicy starali się nocą zburzyć to, co 
zbudowano za dn,ia. s

Oczy milionów ludzi ze wszystkich stron 
świata zwrócone są na Związek Radziecki. 
Wielu jest jeszcze wśród nich niedowiar­
ków, ponieważ oszukuje się ich na każdym 
kroku.

Rośnie jednak liczba >tych,którzy wierzą 
w nowe życie. Tego nowego życia nie spo­
sób negować. Wyrasta z niego wysoko w 
górę postać Stalina.

Czasy dzisiejsze — to czasy Stalina. Set­
ki milionów ludzi na całym świecie myślą 
o nim z uczuciem głębokiej wdzięczności.

Tłum. J. Czarnocka

H  Rezydent Akademii Nauk ZSRR

Wódz i Nauczyciel
I I staje się rzeczą oczywistą, I 

że po raz pierwszy w historii 
rozwoju społeczeństwa ludz­
kiego,rozwój ten —na terenie 

I ZSRR — odbywa się nie ży- I

dza całkowicie przewidywania 
Stalina.

Szczególną cechą teorii nau­
kowych Lenina i Stalina jest 
ich nieomylność, jest realizacja

Stalin w przyjacielskiej rozmowie ze znakomitym pisarzem Maksymem Gorkim.

Stalin jest jednocześnie chlu­
bą nauki radzieckiej, że jest 
uczonym wyjątkowo wielkiej 
miary, że jest jednym z naj­
wybitniejszych przedstawicieli 
postępowej nauki o rozwoju 
społeczeństwa ludzkiego.

wiołowo, ale że kierowany jest 
świadomie — na zasadach na 
ukowych.

Do najważniejszych dziedzin 
nauki leninowsko-stalinowskiej 
o społeczeństwie należy zali­
czyć naukę o imperializmie i

W przededniu Rewolucji 
Październikowej Józef Stalin 
powiedział: „Nie jest wyklu­
czona możliwość, że właśnie 
Rosja będzie krajem, torują­
cym drogę do socjalizmu.. Na 
leży odrzucić przestarzałe po 
jęcie, że jedynie Europa może 
nam wskazać drogę. Istnieje 
marksizm dogmatyczny i mar 
ksizm twórczy. Ja stoję na 
stanowisku tego ostatniego".

Niezwykła siła oddziaływa­
nia nauki Lenina -Stalina prze 
jawia się w rozwoju i kon­
kretyzacji marksizmu, mark­
sizmu nie jako dogmatu, ale ja 
ko przewodnika w konkretnym 
działaniu. Prawdziwa, przodu 
jąca nauka jest ząwsze równo 
znaczna z przewidywaniem. 
Właśnie naukowy geniusz prze 
widywania jest cechą charak 
terystyczną całej rewolucyjnej 
działalności państwowej
Lenina i Stalina.

Odczytując stronice „Zagad 
nień Leninizmu", „Krótkiego 
Kursu Historii WKP (b)“ , po 
szczególne tomy dzieł Józe­
fa Stalina spotykamy na każ 
dym kroku przejawy tej siły 
przewidywania. W utworach 
Stalina często znajdujemy jak 
gdyby z góry zapisane przy­
szłe wydarzenia historyczne

powszechnym kryzysie kapita­
lizmu, naukę o dyktaturze pro 
letariatu, naukę o możliwości 
zbudowania socjalizmu w jed­
nym kraju, o socjalistycznym 
państwie wielonarodowym, o 
Stosunkach między proletaria­
tem a chłopstwem, o uprzemy­
słowieniu kraju, o kolektywiza 
cji rolnictwa. Nauka ta stała się 
regulatorem podstaw gospodar 
czych naszego kraju, jego stru 
ktury społecznej i stosunków z 
sąsiednimi państwami. Nauka 
ta ujawniła sprzeczności ustro­
ju kapitalistycznego, które do­
prowadziły kapitalizm do kry­
tycznej fazy imperializmu i do 
rewolucji proletariackich.

W roku 1927 Józef Stalin 
wskazywał na fakt, że „Rewo­
lucja Październikowa zapocząt 
kowała nową epokę, epokę re­
wolucji kolonialnych, dokony­
wanych w uciskanych krajach 
świata w sojuszu z proletaria­
tem, pod kierownictwem prole 
tariatu".

Analizując ruch rewolucyjny 
w Chinach i jego kolejne etapy 
Józef Stalin przewidywał trze­
ci etap — rewolucję radziecką, 
„której jeszcze nie ma, ale któ 
ra nastąpi". Zwycięstwo sił lu 
dowo-demokratycznych w Chi­
nach w naszej epoce potwier-

PAWEŁ ANTOKOLSKI

Mówił Stalin
Czyście słyszeli? Znowu się wyłania 
W prostych formułach, wykutych ze stall, 
Jego namiętność, siła. zaufanie 
Do tych, co w boju śmiertelnym wytrwali. 
Dokądże w orlim szybuje rozmachu — 
Żołnierskim gniewem, myślą bolszewika?
Czy tam, daleko, za Berlin, na zachód?
Czy w głąb przyszłości skroń wieki przenikaY 
Może przypomniał, gdy marsza zagrano.
Tych, co złożyli swoje życie młode 
Pod Stalingradem; może weteranom 
Przesłał swój uśmiech — najlepszą nagrodę? 
Ale — gdziekolwiek jest — jest z nami razem 
Czy w ogniu frontów, czy w głuchym zakątku 
Prostym i mocnym swych uczuć wyrazem 
Wciela nas w siebie wszystkich bez wyjątku. 
Czyście słyszeli? Posłuchajcie znowu.
By silą mózgu 1 serca nadzieją 
Uchwycić żywe, Stalinowskie słowo,
Którym przemaafr. j^łro naszych dziejów.

Przełożył Jerzy Litwiniul

wypływających z tych teorii 
wniosków w rzeczywistym bie­
gu wydarzeń historycznych. 
Jedną z fundamentalnych przy 
czyn tej nieomylności jest nie- 
zniszczalność podstawy, na któ 
rej opiera się nauka leninowsko 
-stalinowska. Podstawą tą jest 
materializm dialektyczny. Lenin 
i Stalin — to wielcy kontynu 
atorzy filozofii Marksa i En­
gelsa, to wojujący materiali­
ści, którzy obronili materializm 
i przekształcili go w potężny 
oręż walki o wyzwolenie społe 
czeństwa i myśli ludzkiej.

Całe życie Józefa Stalina, 
wielkiego wodza prowadzącego 
narody do komunizmu, genial­
nego nauczyciela i uczonego, 
priżepojone jest dialektyką, nie 
zwyciężoną marksistowską me 
todą dialektyczną, która rozwią 
żuje wszelkie trudności. Twór­
czość naukowa Józefa Stalina
— to wspaniały wzór zastoso­
wania dialektyki marksistow-

Materializm dialektyczny 
Marksa — Engelsa — Lenina
— Stalina pósiada bojowy, głę 
boko optymistyczny charakter. 
Filozofia ta napawa wiarą w

terialistyczne i dialektyczna 
Szerokie wszczepienie świato­
poglądu dialektycznego w świa 
domość mas zawdzięcza nasz 
kraj Józefowi Stalinowi.

Wnikliwe, materialistyczne 
ujmowanie roli nauki przez wo 
dzów rewolucji, Lenina i Stalina 
ujmowanie jej jako oręża w 
walce o postęp i pomyślność 
całej ludzkości — skierowało 
naukę w naszym kraju na zu­
pełnie nowe tory.

Państwo socjalistyczne uzna­
ło naukę za niezmiernie ważną 
dla narodu sprawę, sprawę o 
znaczeniu państwowym, W no­
wych warunkach nauka ojczy­
sta w szybkim tempie przeisto 
czyła się Z dekoracyjnej nadląji 
dówki nad fasadą Rosji car­
skiej, w jedną z najistotniej­
szych części składowych funda 
mentu, na którym zwycięska re 
wolucja zaczęła budować zręby 
nowego społeczeństwa socjali­
stycznego. Istotnej zmianie u- 
legly wszystkie podstawowe ce 
chy nauki, jej cele, treść'i za-

Szczególne właściwośc' nauki 
radzieckiej scharakteryzował 
Józef Stalin w swym przemó­
wieniu na przyjęciu pracowni­
ków wyższych uczelni, które od 
było się na Kremlu dnia 17 ma 
ja 1938 roku. Określił or. wów 
czas naukę radziecką jako nau­
kę, która służy dobrowolnie i 
z zapałem narodowi, jako nau 
kę, która otwarła na oścież 
swe wrota dla młodych sił kra 
ju.

W epoce stalinowskiej nasza 
nauka stała się z wielu przy­
czyn nauką prawdziwie ludową, 
przede wszystkim dlatego, że 
wyłącznym jej celem jest służ­
ba ludowi, jak również i z tego 
powodu, że do jej przybytków, 
tj. instytutów naukowo-badaw­
czych, do wyższych uczelni, do 
kierownictwa technicznego fa­
bryk płynie wartkim i szero­
kim strumieniem lud — robot­
nicy i kołchoźnicy.

Nauka radziecka jest nauką 
ludową jeszcze i dlatego, że jej 
najistotniejsze zdobycze popula 
ryzuje się wszelkimi sposobami 
wśród ludu. Za pośrednictwem 
wydawanych wielkim nakładem 
popularnych publikacji, radia, 
Setek; tysięcy wykładów i od­
czytów, wygłaszanych we wszy 
stkich zakątkach kraju, w mia­
stach i po wsiach — nauka sta 
je się udziałem wszystkich oby­
wateli radzieckich.

Rozwój ilościowy 1 jakościo­
wy naszej nauki i techniki w 
epoce stalinowskiej pokazał, za 
równo nam samym jak i całe­
mu światu, naszą prawdziwą 
potęgę.

Wzniósłszy się na wyżyny

Pierwsze tomy dzieł Lenina i Stalina wydane prze* 
Spółdzielnię „Książka i Wiedza“ w języku polskim.

zwycięstwo postępowych sil 
ludzkości i zbudowani* społe­
czeństwa komunistycznego. Fi­
lozofia ta wpaja przeświadcze- 
czenie o możliwości pełnego o- 
panowania przyrody i podpo­
rządkowania jej potrzebom 
człowieka.

Filozofia materializmu dia­
lektycznego staje się w kraju 
socjalistycznym światopoglą­
dem mas ludu. A przy tym 
światopogląd dialektyczny nie 
przekształca się w dogmat, nie 
zastyga w skończony, skostnia 
ły system naukowy. Materia­
lizm dialektyczny — dynamicz 
ny z samej swej istoty — sta­
le się rozwija i ulega zmianom, 
zachowując jedynie swe zasa­
dnicze, podstawowe cechy ma-

współczesnej nauki, nauczyli­
śmy się patrzeć w przyszłość 
i inaczej oceniać przeszłość. .

Spuścizna przeszłości i wiel­
kie osiągnięcia ostatnich dzie­
sięcioleci pozwoliły naszemu 
wodzowi i nauczycielowi, Józe­
fowi Stalinowi, wyrazić w dniu 
9 lutego 1946 roku głębokie 
przekonanie, że w najbliższej 
przyszłości uczeni j-adzieccy 
zdystansują osiągnięcia nauki 
zagranicznej. Niebywały wzrost 
i rozwój nauki, którego świad­
kiem był w ciągu ostatnich lat 
cały świat, rozwój, który odby­
wa się według wskazań i pod 
kierownictwem Józefa Stalina, 
budzi w nas niezłomną pewność, 
że uczeni radzieccy wypełnią 
Jego wskazania.

Chyląc czoła przed rewolu­
cyjnym geniuszem państwo­
wym Józefa Stalina, uczeni 
radzieccy zdają sobie zarazem 
w całej pełni sprawę, że

Ucząca się młodzież radziecka podczas zajęć doświadczalnych 
w kiszynowskim laboratorium

Jedna z ulic powstałego W ciągu kilku lat pięknego miastA 
Aschabad — będącego triumfem architektów radzieckich
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Słowo Sportowe
Nn dzień urodzin Stalina

W pieśni rytmie i rymie 
W warkocie fabrycznych hal,
TWOJE słyszeliśmy imię _
Imię dźwięczne jak stal.
W każdej sportowej drużynie 
Gdzie biją rekordy pracy 
TWE dźwięczne sJyszą i mię 
Rosjanie, Węgrzy, Polacy,
Wysportowani chiopcy,
Górnicy, hutnicy, junacy,
Najlepsi w świecie sportowcy,
Wszystkie stadiony i place.
Ludzkość, co rekord szczęścia 

znowu pobiła o cal 
Słyszy Z radością TWE imię,
Imię dźwięczne jak stal.

Bo wie o tym świat cały wokół 
Czarni i żółci i biali,
Ze STALIN oznacza pokój,
A pokój — oznacza STALIN.
_________ Józef Prutkowski

Polska — Francja 10:6
Spotkanie' bokserskie, między 

reprezentacjami Związków Zawo-

ne w Paryżu, z okazji jubileuszo­
wych zawodów- sportowych, orga­
nizowanych przez FSGT zakończy 
^^zwycięctwem drużyny pol-

Z drużyny polskiej najlepiej wy 
padli: Ścigała i Kargier.

Wyniki walk: — Kargier prze­
grał z Treille; — Grzywocz nie 
rozstrzygnął walki 2 Plerre; — Sci 
gała wypunktował de Souza; —

W drugim spotkaniu piłkarskim, 
rozegranym w Paryżu z okazji ju 
bileuszu FSGT, repręgentacja 
Związków Zawodowych Szwajca- 
FSC-rTn^r * reprezentacją

A leksander K an ak i 
Tytan woli
1942 dzielnemu sportowcowi idące 
mu na czele swego batoMonu,

mieeki zgruchotał ramię. Po skom 
plikowanej operacji 1 zagojeniu się

wróciły mięśniom Kanaki siłę 1 
sprężystość. Pod koniec wojny był 
już aupełtue wyleczony. Prawe je 
go ramię posiadało jedynie szero­
ką bliznę. Brakowało mu jednak 
dużego kawałka kości. •

Kanaki nie mógł Elę pogodzić z 
pożegnaniem sportu.

Pewnego dnia, po zwykłym lecz 
niczym ćwiczeniu piłką, skiero­
wał się w -stronę stadionu, gdzie 
w' moczonym czworoboku kilku 
sportowców ćwiczyło się w rzucie 
młotem. Kanaki z kolei chwycił 
obu rękoma trzon ciężkiego przy. 
rządu, zrobił nim trzy szybkie ob 
roty 1 w pewmej chwili młot, —

wyleciał daleko. O dziwo — upadł 
niedaleko znaków, zrobionych 
przez Innych miotaczy!

Kanaki odczuł silny ból w ra­
mieniu. Lecz cóż znaczył ten ból! 
Przekonał się przecież, te może 
rzucać młotem, że robi to nie go­
rzej od Innych, chociaż nie odby 
wa specjalnych treningów. Uszczę 
śliwiony, zarzucił od dnia tego

Pełne Wydanie 
Dzieł

HEIIRYKA 
SIEI1KIEUIICZA

W PRENUMERACIE 

Zgłoszenia przyjmują: 
Oddział Państwowej Skład­
nicy Księgarskiej Wrocław, 

Rynek 3

wszystkie Oddziały 
■ wojewódzkie P IW  
Wysyłka prospektów

na żądanie K Sbi3 
I PAŃSTWOWY
INSTYTUT WYDAWNICZY

trening leczniczy.i rozpoczął ćwl-

W roku 1947 na próbnych zawo­
dach o rekord Związku Radziec­
kiego Aleksander Kanaki, liczący 
wówczas lat 34, osiągnął 52 metry,

W wyniku współpracy z Czech- 
telem na następnych zawodach 
o rekord Związku Radzieckiego — 
Kanaki osiąga wynik 58 m. 69.

Nasz wspaniały wyczyn spor 
towy — wielka sztafeta ZMP, 
która zorganizowana została 
dla uczczenia rocznicy urodzin 
Józefa Stalina, spełniła zada­
nie zmobilizowania młodzieży 
polskiej wokół czynu stalinow-

Oto kilka przykładów speł­
nienia zadania przez sztafetę 
młodzieży ZMP.

Na zebraniach młodzieżo­
wych, na których uchwalono 
listy do Wodza postępowej 
młodzieży świata wzięło udział 
ponad dwa miliony ludzi.

120 tys. zawodników starto­
wało w sztafetach motocyklo­
wych, pieszych, konnych, ro­
werowych i samochodowych..

Wartość podjętych przez 
młodzież sportową zobowiązań 
da państwu ponad 400 milio­
nów zł.

Wiele, wiele tysięcy ludzi 
młodych przybyło ZMP, przo­
dującej organizacji młodzieży 
polskiej.

W dniu urodzin Józefa 
Stalina sport polski zorganizo­
wał wszędzie akademie spor: 
towe. Wrocław nie został w 
tyle.

Mocne były i gorące słowa 
życzeń przekazane Wielkiemu 
Nauczycielowi i Wychowawcy 
przyszłych budowniczych świa­
ta socjalizmu!

0 listrzostwo ZSRR
w hokeju

MOSKWA. W dalszym cią­
gu mistrzostw ZSRR w ho­
keju, moskiewski „Spartak" 
pokonał „Dynamo" (Tallin)

W zwycięskiej drużynie" wy 
różnił się zdobywca 4-ch bra 
mek Sokołów.

Niszczy radykalnie robactwo: 
PLUSKWY, mole „P 1 ag i n“ 
SZCZURY, myszy „T ru to l11 
KARALUCHY, szwaby„Robal“ 

W przeciwnym razie 
zwracamy pieniądze. 

Sprzedają apteki i drogerie.

Poradnik 
» Przyjaciółki« 

K A L E N D A R Z  

na ro k  1950
niezbędny w każdym domu, 
każdą kobietę zainteresuje, 
każdej kobiecie doradzi.

W-394

Spółdzielnia Pracy »TltiC0T«
podaje do wiadomości, iż z dniem 20.12 br. zostaje otwar 
ty punkt usługowy k 5106

LEKKIEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ, 
MĘSKIEJ I DZIECIĘCEJ

Kantor przyjęć: Sklep Spółdzielni, ul. świdnicka 34.

Ktokolwiek miąłby wiadomość o mojej żonie ZOFII
i  Józbów MILLEROWEJ, córce Nokanora i Olgi z Krup­
skich. urodzonej w 1905 roku w Wiśniowcu, powiat Krze­
mieniecki na Wołyniu, ostatnio zamieszkałej w BIAŁO- 
ZORCE pow. Krzemienieckiego, proszony jest o zawia- 

' domienie pod adresem: Jan Józef Miller, Wrocław, ul. 
Kosynierska Nr 15 m. 4. 8236

W rocław —  
W ałbrzych 8 :1

Reprezentacja Wrocławia w re­
wanżowym międzymiastowym me 
czu tenisa stołowegd w Wałbrzy­
chu pokonała ponownie zespół te-

przedmie spotkanie zakończyło się 
w identycznym stosunku.

Ciuprykf 3, Arbach 3, i Kępa 2. 
Honorowy punkt dla reprezenta­
cji Wałbrzycha zdobył Schutzer.

Czech — Kępa 1:2, Schutzer —

Wimer — Kępa 0:2, Czech — Ciu-

1:2, ]>udek — Ciupryk 0:2, Schu­
tzer — Kępa 2:0, Wimer — Arbach

Sędziował ob. Bajtala — dobrze.

Brno broni Wiedeń
Międzynarodowy mecz hoke­

ja na lodzie Brno — Wiedeń 
zakończył się wysokim zwy­
cięstwem Brna 17:1 (4:0, 2:1, 
11:0).

W zwycięskiej drużynie wy­
różnili się: Barton i Bubnik; 
u pokonanych zdobywca ho­
norowego punktu — Wurm- 
brant.

Z życia AZS
Przypominamy, że treningi sek­

cji lekkoatletycznej odbywają się 
w poniedziałki, środy i pi<StM o 
godz. 1S do 20-ej oraz w niedzielę 
od U do 13-ej w Ośrodku Kultu­
ry Fizycznej na Stadionie Olim- 
pijskirń

Koło wydziałowe AZS przy Stu 
dium Wychowania Fizycznego 
wspólnie z Kapitanatem Sporto­
wym SWF zorganizowało mistrzo­
stwa Studium w koszykówce mę­
skiej. Po szeregu ciekawych spot­
kań mistrzostwo zdobyła drużyna 
II roku, która w finale ̂ zremiso-

koszy. Najlepszymi zawodnikami 
zwycięzców byli Piechura i Woło­
szyn.

„ c e u T s z a s A W
CENTRALA HANDLOWA FARMACEUTYCZNO- 

S ANIT ARNA
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE WYODRĘBNIONE 

HURTOWNIA OKRĘGOWA 
WROCŁAW, UL KOŚCIUSZKI 53, TEL. 23-69

podaje do wiadomości, że na czas remanentów od 2" do 
31 grudnia 1949 r. włącznie wstrzymuje sprzedaż arty­

kułów farmaceutycznych.
Odbiorcy proszeni są o zaopatrzenie się w artykuły 

farmaceutyczne oraz odebranie artykułów zakupionych 
a nie pobranych w Hurtowni w terminie do dnia 24 gru­
dnia br. włącznie do godziny 12-ej. 5111

CENTRALNA PRACOWNIA PSYCHOTECHNICZNA 
PRZEMYSŁU HUTNICZEGO 

PRZY HAJDUCKICH ZAKŁADACH HUTNICZYCH
ZAKUPI KSIĄŻKI I CZASOPISMA Z ZAKRESU:

a) MONOGRAFII ZAWODÓW,
b) MEDYCYNY ZAWODOWEJ,
c) BEZPIECZEŃSTWA I HIGIENY PRACY. •»;
d) PSYCHOLOGII I PSYCHOTECHNIKI,
e) FIZJOLOGII PRACY.
Książki i czasopisma mogą być w językach: polskim, 

rosyjskim, angielskim, francuskim i niemieckim.
Oferty należy kierować na adres: Centralna Pracow­

nia Psychotechniczna Przemysłu Hutniczego przy Haj­
duckich Zakładach Hutniczych, Chorzów — Batory, ul. 
Dyrekcyjna. K-5086

W sali' Politechniki odbyła się z 
okazji 70-rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Stalina uroczysta aka­
demia zorganizowana przez Za­
rząd Środowiskowy AZS. W cza- 
się akademu członek załogi wio-

mistrzostwach świata zdobyła ty­
tuł wicemistrzowski — Zbigniew

„Sport ZSR.R“, a znany lekkoatle­
ta Lech Nowak wezwał wszyst­
kich członków AZS. do współza­
wodnictwa zespołowego, (a)

Z  m is trz o stw ' Z S R R
W Moskwie gościła drużyna 

hokejowa z Rygi — Daugawa, 
lctóra spotkała się na stadio­
nie „Dynamo", w meczu ó mi­
strzostwo ZSRR, z moskiew­
skim „Spartakiem".

Spotkanie, po emocjonującej 
grze, zakończyło się wynikiem 
remisowym 2:2 (1:1, 1:1, 0:0).

SKRADZIONO książeczkę 
wojskową na nazwisko Burek 
Adam, ur. dnia 9. XII. 1922 r., 
wydaną przez R.K.U. Radom 
dnia 24. IV. 1949 r. Nr 
0943706 Ser. C, syn Józefy, 
oraz odcinek zameldowania 
Złotoryja.

PAŃSTWOWA OPERA WE WROCŁAWIU 
zatrudni od zaraz:

1) STARSZEGO KSIĘGOWEGO z dokładną znajo­
mością najnowszego planu kont.

2) REFERENTA ZAOPATRZENIA I INWESTYCJI 
ze znajomością księgowości materiałowej,

3) SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO-KALKU- 
LATORA,

4) KIEROWNIKA ODDZIAŁU OGÓLNEGO ze stu­
diami prawniczymi,

5) REFERENTA PRACY, PŁACY I AKCJI SOCJAL­
NEJ.

Zgłoszenia osobiście z podaniem i życiorysem w Dy­
rekcji Państwowej Opery w godzinach 10—14. K-5109

ZAKŁAD OSIEDLI ROBOTNICZYCH 
CENTRALNE BIURA PROJEKTÓW I STUDIÓW 

BUDOWNICTWA OSIEDLOWEGO 
ODDZIAŁ WE WROCŁAWIU 

ul. Zaolziańska 1 (róg Powstańców Śląskich)

poszukuje na stanowiska kierowników pracowni:

in ż y n ie ró w  - a rch itek tó w  
in ż y n ie ra  - k o n stru k to ra  
in ż y n ie ra  - in sta la tora  
in ż y n ie ra  - e lektryka
Wynagrodzeni: oprócz pensji ząsadniczei udział

w ogólnym akordzie.
Poza tym zatrudnimy wykwalifikowanych techników 

budowlanych i kosztorysiarzy.
Zgłaszać się w godzinach 9—11 rano. K-5094

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
ZJEDNOCZENIE DOLNOŚLĄSKIE, ODDZIAŁ 7 

BUDOWNICTWO DRZEWNE 
WROCŁAW — PSIE POLE, UL. ZAKRZOWSKA 19 

przyjmie od zaraz:

2 starszych księgowych  
2 księgowych kontystów
Zgłoszenia osobiście w Wydziale Personalnym Od­

działu.
Wynagrodzenie wedle siatki płac przewidzianej umo­

wą zbiorową. K-5107

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDIOWE

SPRZEDAM okazyjnie fu 
wiejska 86/14. 8230

KUPIĘ sypialnię, stoło­
wy, kuchnię. Zgłoszenia 
Sępolno, ul. Okrzei 14 m.

SKRADZIONO książecz­
kę wojskową RKU Oleśni
rową^nne dokumenty Ga 
wroński Tadeusz, Czadko 
wice pow. Milicz. K 5093
UNIEWAŻNIAM dowód 
dzenia Walter Zygmimt 

UNIEWA2OTAM dowód

ZAGINĘŁO prawo wła­
sności na urządzenie war 
sztatu stolarskiego wysta

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną RKU Ostrowiec

UNIEWAŻNIAM zgubio-

Z GUBIONO książeczkę

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową, podziękowa­
nia wojskowe na nazwi­
sko Ludwik Jasińsk*. 8218 
ZGUBIONO leg. Zw. Za-

MEBLE okazyjnie sprze­
dam: pianino,̂  sypialnię,

FILMY wąskotaśmowe 16 
IDzi«mScę paiaki“ °K rty

MERCEDES V. 170 -  na-

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM  ̂ zgubio-

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU Dębica.
metrvkę urodzenia na ńa 
zwiskp Gera Franciszek
Ratuszowy 56. K 5099

UNIEWAŻNIAM bezpłat- 

Wroclaw, Żeromsk.ego 

UNIEWAŻNIAM skradzl°

UNIEWAŻNIAM odcinek 
zameldowania Jacaszek 
Józef, Kobylniki gmina 
Chotel, Pińczów. 8222
UNIEWAŻNIAM odcinek

SPÓŁDZIELNIA Pracy
Ziomkostwa Bydgoskiego 
Wrocław, ul. Kiełbaśni- 
cza Nr 17 przyjmie na­
tychmiast wykwalifikowa 
nych tapicerów. Zgłosze­
nia osobiste należy klero
Kiełbaśniczej Nr 17̂  

POTRZEBNA dziewczy-
L?belta *1^<Sępolno od 2 
do 6. 8234

UNIEWAŻNIAM zgubiną 
legitymację łowiecką —
30024/1787 — kartę egzam:
stanty — Jugów. K 5105
UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną legitymację podof. za-
piut zawód. Czajkowski 

| SKRADZIONO odcinek

UNIEWAŻNIAM skra­
dzione dokumenty: kartę 
repatriacyjną wydarią 
przez PUR Miedzylesie, 
poświadczenie obyŵ atel-

na^n^w^k  ̂Farber^Gi!1-

POSAD 
POSZHKIUA |

POŁOŻNA — pielęffniar- 

lifikowana‘% 8224

UNIEWAŻNIAM zagu-
n-anna°naẑ iskoaiKw1eciń 
ski Mieczysław, Stani­
sław. Tadeusz zam. Wro-

ZGUBIONÔ  kartę reje 

dorek.Sk° Mieczysi8K gw?

WOLNE POSADY

ZATRUDNI się 2 ̂ absol-
g-icznego. Zgłoszenia do 
Administracji pocl̂  N̂r

POTRZEBNA samodziel­
na gosposia do trzech o-
sób ̂  pracujących i^trzp 

POSZUKyWANI b_patych-

Słkorskiego 2« K 508S

sób praculacych i dziec­
ka przyjmę od zar“?- 
Zgłoszeniâ ôd godz. ^

i LOKAI-E
2 POKOJÊ  kuclrniâ kom̂

| nia Slowo - ',anna KJll? 

i POSZUKIWANIA
RODZIN

| MIKOŁAJA AntOSZJtóW 
j IrJdy^p^ukuje âbloA- 
Więckowikî go037/S'. «M»

Sadowski wygrał z Serge; — Chy- 
chła wypunktował fiurina; — No-

Grzelak wygrał z Grenier‘em; w 
ciężkiej — Rutkowski przegrał z 
Fortem.

i
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO - OŚWIATOWA 

N A

7 0 - L E C I E

URODZIN J. W. STALINA

»L E N I N«
ALBUM. Str. 120

(100 fotografii i reprodukcji 
zestawionych chronologicznie).

»STALIN«
ALBUM Str. 120

(100 fotografii i reprodukcji 
zestawionych chronologicznie).

ZWIĄZEK LITERATÓW POLSKICH

»STROFY O STALINIE«
WIERSZE POETÓW POLSKICH 

Str. 48+6 nlb.

»WIERSZE O STALINIE«
PRZEKŁADY Z POETÓW RADZIECKICH 

Str. 73+3 nlb. p

K-5113

wyborze
„Halszka" Wrocław, Swier 
czewskiego 50. 1900

MASZYNISTKA lub kon 
tystka
cław pod Nr 8133. 8133
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S z c z e rz ą

Siacy prysznic
' Nie irmina mieć pretensji, 
te ksluża jest mętna, bo to 

/charakteryzuje wszystkie
miejskie kałuże na świecie, 
ale drażni Judzi, że przy lada 
deszczu kałuża ta natych­
miast sie formuje i to akurat 
koło przystanku tramwajo­
wego w Alei Słowackiego, 
naprzeciw ul. Krasińskiego. 
Trzy większych opadach u- 
' rasia do rozmiarów stawikn.

Zważmy: ruch kołowy w
Ale! Słowackiego nie jest ma 
!y, a samochody na tym od­
cinku lubią się rozpędzać. 
Gdy keia auta dotkną ba­
jorka — biada wrocławianom, 
którzy zagapili sic na chod­
niku!

— Zrezygnowałam z jazdy 
tramwajem — pisze nam jed 
na z Czytelniczek. — Byłam 
tak skąpana brudną wodą, że 
musiałam co rychlej pędzić 
do domu, aby się wysuszyć.1 Ktoś może powie: czy jed­
nej śródmiejskiej kałuży war 
to poświęcać tyle uwagi? 
Naszym zdaniem — warto. 
Takich ksłnż mamy więcej, 
a ta, • której piszemy, jest 
już zbyt „reprezentacyjna". 
Jeśli w tym miejscu przed­
siębiorstwo kanałowe nie po­
trafi zapewnić spływu desz­
czówce, t» czego się można 
spodziewać na innych uli­
cach? Sułek

Wrocław w odświętnej szacie

Dzień Generalissimusa Stalina
obchodzony jest uroczyście przez cnie miasto

Całe miasto na dzisiejszą 
70 rocznice urodzin Genera­
lissimusa Stalina przybrało 
odświętny wygląd. Wszystkie 
gmachy publiczne są udeko­
rowane, na domach prywat­
nych powiewają liczne cho­
rągwie. Wśród dekoracji jest 
wiele bardzo pomysłowych, o 
dużej wartości estetycznej, 
ale szczególną uwagę wszyst­
kich zwraca dom Dyrekcji 
Tramwajów, która od strony 
Rynku wywiesiła dwupiętro­
wej wysokości portret Gene­
ralissimusa Stalina.

Wczoraj w wielu zakładach 
pracy i szkołach odbyły się 
uroczyste akademie. Trzeba

NOTATNIK WROCŁAWSKI
bezpłatne przedsta­

wienie daje Teatr Młodego Wi­
dza dziś, w dniu urodzin Genera- 
lissimusa Stalina. O godz. 17 wy-

dy Trawki". Bilety rozdzieliły Ba 
dy Zakładowe.

KOMITET BLOKOWY NR 
457 (Leśnica) postanowił uczcić

Stalina przez uporządkowanie naj
bardziej zaniedbanej ulicy Bloku

członków Komitetu z życiorysem 
Generalissimusa Stalina l ẑlikwi

C CZYTELNIA GŁOWNA Bi­
blioteki Uniwersyteckiej w okre-

będzie zamknięta.

pUtne seanse w kinacĥ  wrocław-

nie będą honorowane na godz.
POŻAR OD RADIOAPARA-

włicznyćb. Przyczyną ognia: wada

f )  w ZWIĄZKU Z NASZYMI 
TJWAGAMI pt. „O zdrowy Chleb" 
Jeden z Czytelników skarży się,

PRACOWNICY HURTOWNI* 
„CENTROSAN" uchwalili w c!ą-_

f t  PRÓBA CHORU Dolnośląskie 
go’Tow. Muzycznego odbędzie się

Ŵ CFILM POLSKI ROZDAŁ NA 
GRODY laureatom rozpisanego

dzieci.od lat 6 do 10 otrzymali:̂ Ju

nicki — 1.500 zł. Kazimierz Tur- 
biarz — 800 zł. Za prace piśmien-

,”S T  zL̂ Btefcmia * Sarnecka %.e

grody książkowe przyznano: B. 
Siecińskiemu. Danucie. Fieisner,

H. Leibikowej,' N. Żółkiewskiemu!

Grygosińskiemu, S. Spiczak. ’ 
f t  CENTRALA SPÓŁDZIELNI 

PRACY i Centrala Spółdzielni Wy

ły się w jeden Związek Spółdziel­
ni Pracy. Na Dolnym Śląsku Zwią 
zek obejmuje obecni^przeszło 200 
spółdzielni, liczącjffch około 15 
tys. pracowników a na terenie 
Wrocławia 98 spółdzielni. Spół­
dzielnie wrocławskie zatrudniają 
6.500 pracowników.

Ju ż  zd ecyd o w an o

Odbudow a Hotelu Monopol
od strony ul. Świdnickie]

Hotele wrocławskie mogą 
Się chwalić czystością i sto­
sunkowo niskimi cenami, niż­
szymi niż w Warszawie i Ło­
dzi Cennik Zarządu Miejskie 
go, -pod którego zarządem są 
wszystkie hotele, przewiduje 
za pokój l-o osobowy bez ła­
zienki 450 zł za dobę, za po­
kój dwuosobowy 750 zł. Do 
tego dochodzą — 80 zŁ za o- 
pał (w okresie zimowym), 15 
proc. podatku od obsługi, po­
datek komunalny w wysoko­
ści 36 proc. oraz 15 zł za kar­
tę meldunkową. Podatków 
nie płacą delegowani służbo­
wo oraz uczestnicy zjazdów.

— A jakie są projekty w 
plan.e sześcioletnim? — py­
tamy dyrektora hoteli miej­
skich, ob. Konikowsljiego.

— Czystość i wygoda. Wy­
budowanie dwóch nowych ho­
teli. Odnowienie „Monopolu", 
tak, aby mógł być naprawdę 
reprezentacyjnym -hotelem 
Wrocławia. Pierwsze kroki w

• tym kierunku już., zrobiono. 
Do kotłowni centralnego o- 
grzewania wstawiono jeszcze 
jeden kocioł, wprawia się po­
dwójne szyby, doprowadza się 
de porządku podłogi niepa- 
Stowane chyba od roku. Per­
sonel otrzyma przepisowy u- 
biór. W najbliższym czasie 
odremontujemy zn.szczoną 
część gmachu od ul Swidnic-

— A jak z innymi hotela-

— Doprowadza s:e je rów­
nież do porządku. W hotelu 
„Polonia" będzie oddane do 
użytku 11 nowych pokoi, no­
wo wybud owanych,

Dyr. Konikowski prowadzi 
nas na ostatnie piętro. Malut­
kie, pachnące fnrbą pokoiki 
■wyglądają bardzo miło.

— A jak się przedstawia 
sprawa z fachowa obsługą?

— We własnym zakresie 
szkolimy personel. Obecnie 
jest czynny drugi kurs hote­
larski. Bierze w nim udział 
50 słuchaczy. Nauka odbywa 
się w hotelu „Polonia" 4 razy 
tygodniowo. (Kit)

wy udział w uroczystości. Co 
kilka minut przerywano mów 
com frenetycznymi oklaskami 
a skandowane okrzyki Sta-lin, 
Sta-lin nadały akademii cha­
rakter spontanicznej manifes-

W FABRYKACH
Nie mniej wspaniałą aka­

demię w nowoodremontowa- 
nej świetlicy zorganizowała 
pierwsza fabryka Wrocławia 
— Pafawag. Referat o Stalinie 
wygłosił I-szy sekretarz MK 
PZPR, Geraga. Nastrój jaki 
wytworzył się wśród zgroma­
dzonych odzwierciedlił, czym 
jest dla polskiego robotnika 
Wódz międzynarodowego pro­
letariatu — Józef Stalin. O- 
głoszono też wyniki indywi­
dualnych zobowiązań robot­
ników, powziętych z okazji 
rocznicy urodzin Stalina.

Podobne relacje otrzymuje­
my z innych fabryk.

W POLSKIM KAMO
W Wielkim Studio Polskie­

go Radia na Krzykach, orga­
nizatorami akademii byli 
członkowie Związku Zawodo­
wego Pracowników Kultury i 
Sztuki . i podstawowa organi­
zacja PZPR przy Polskim Ra 
dio.

Ob. Pierzchała wygłosił re­
ferat o życiu i roli Wodza 
światowego proletariatu. Na­
stępnie odczytano zobowiąza­
nia, jakie podjęły radiowęzły 
w Sycowie, Lewinie. Namy­

słowie, Oleśnicy w akcji pod­
wieszania głośników i prze­
kroczenia planu rocznego. Prą 
cownićy rozgłośni Polskiego 
Radia na Krzykach zobowią­
zali się do podniesienia jako­
ści programów radiowych, a 
wydział urządzeń technicz­
nych wykona ponad plao 200 
głośników dla szkół i świet­
lic.

Wykończono też remont 
wielkiego studia, zaopatrując 
je w eleganckie, wygodne fo­
tele.

W ramach akademii odby­
ło się przekazanie 29 odbior­
ników radiowych dlji gro­
mad, które w terminie doko­
nały spłaty podatku grunto-

Wegw  Św ie t l ic y  ch pm
W Ekspozyturze Rejonowej 

Centrali Handlowej Przemy­
słu Jiffetalowego odbyła się a- 
kademia i otwarcie świetlicy. 
Referat o życiu Józefa Stalina 
wygłosił sekretarz podstawo­
wej organizacji PZPR ob. Sta 
nisław Truszkowski. Okrzyki 
na cześć Wodza proletariatu 
długo i radośnie brzmiały w 
nowej świetlicy.

Po wręczeniu nagród naj­
lepszym pracownikom, zaczę­
ła się część artystyczna aka­
demii. Podkreślić trzeba sta­
ranne opracowanie każdego 
punktu programu, dzięki cze­
mu uroczystość wypadła do­
skonale.

P o d  zn ak iem  M H D

Mowa sieć sklepów
p&wstcwnae wu 1950 tróBnu

W najbliższym czasie, na te­
renie Wrocławia, podobnie jak 
i w całym kraju, utworzona 
będzie sieć sklepów nowopo­
wstającego przedsiębiorstwa 
państwowego „Miejski Handel 
Detaliczny". Do końca 1950 
roku miasto otrzyma ponad 
100 placówek branżowych, jak 
drogerie, mydlarnie, sklepy
skórzane, włókienniczo - odzie­
żowe, chemiczne, gospodarstwa 
domowego itp. „Miejski Han­
del Detaliczny" zorganizuje 
również szereg sklepów komi­
sowych.

Wszystkie te sklepy powsta­
ną głównie w dzielnicach odda­
lonych od centrum miasta, 
gdyż zasadniczym celem MHD 
jest usprawnienie zaopatrzenia 
świata pracy w artykuły pierw 
szej potrzeby. Starając się na-

Z o b o w ią za n ie

Ufundowali dwie biblioteki
dla szkól kolonii Pafowagu

Uniwersyteckiej, solidaryzując się 
ze światem pracy w hołdzie Ge­
neralissimusowi Stalinowi z facji

blioteki dla najbardziej potrzebu-

akcji kulturalnej Biblioteki ̂ Uni-

w koloniiP robotniczej Pafawagu. 
w Nowym -Dworze.
Ponadto Dyrekcja Biblioteki U- 

niwersyteckiej przygotowała 38 
książek dla biblioteki szkoły nr 16 
na Kolonii Pafawagu na Grabi- 
szynie, które są już do odebrania.

prawić istniejące dotychczas 
niedociągnięcia w sieci han­
dlowej, nowopowstała instytrf- 
cja troszczy się przede wszyst­
kim o dzielnice robotnicze i 
przedmieścia.

W okresie minionych 3 lat, 
w okresie żywiołowego i chao­
tycznego rozwoju sektora han­
dlu uspołecznionego, peryferie 
miast często traktowane były 
po macoszemu. Błędy te odro­
bić' mHsi obecnie MHD przez 
racjonalne rozplanowanie sieci 
swych sklepów, ' umożliwiając 
mieszkańcom zaopatrywanie 
się w artykuły przemysłowe w 
swojej dzielnicy.

Ta nowa forma handlu, po­
wołanego do życia dekretem z 
dnia 2 listopada br. jest po­
wiązana z samorządem teryto­
rialnym. Daje jej to ogromne 
możliwości wykorzystania lo­
kalnych źródeł zaopatrzenia 
oraz przystosowania się do po­
trzeb miejscowego rynku.

Dla Wrocławia powstanie na 
peryferiach sieci sklepów 
MHD będzie wydarzeniem du­
żego znaczenia. Skupienie więk 
szóści placówek handlu deta­
licznego w centrum miasta już 
od dawna dawało się mocno 
we znaki mieszkańcom odlegr 
łych dzielnic jak Krzyki, Psie 
Pole, czy Leśnica.

Z chwilą otwarcia nowych 
sklepów na peryferiach, o- 
detchną z ulgą wszystkie go­
spodynie, które dotychczas za

każdym drobiazgiem musiały 
jeździć do Rynku, lub na
Świdnicką. Odetchną również 
przeładowane tramwaje...

(łucz)

CJMiraSslkD’'loracoms?
Teatry
PAŃSTWOWA OPERA, ul. Swid- 

dzin Generalissimusa Józef*

SCENA KAMERALNA PTD (W 
sali Teatru 2yd.), ul. Świdnicką 
31, godz. 19 „Niemcy".

TEATR MŁODEGO WIDZA, ul« 
Rzeźnicza 12, godz. 17-ta „Nie­
zwykłe przygody Trawki“ — be*

TEATR POPULARNY, ul. Swiew

R e p e r t u a r  k in
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Swierczew- 

skiego 67, „Bitwa o Stalingrad.**

„SCALA“ — ul. Mikołaja 37, „WI<*

„WARSZAWA" — ul. Fredry 16* 
„Czarodziejskie - ziarno“ (radz.),

„POLONIA** — ul. 2eromskiegO 
53, „Pieśń Tajgi" (radz.)* godz4

„PIONIER" — ul. Stalina 71, „Da­
leka Droga", (radz.)̂  godz. 15,

„TĘCZA** — ul. Kościuszki  ̂177,

„FAMA" — ul. B. Krzywoustego

(radz.), ”w czwartek, piątek, so­
botę 1 niedzielę o godz. 20. 

FOTOPLASTIKON, ul. Świdnicka 
54, wyświetla codz. godz. 9—21

Nocne dyiury  ap tek

P°d wem“°— Plac PKWN Nr i  
„ „Nowa Apteka" — Płastow-

DY2URY POGOTOWIA CHIRUR-, 
GICZNEGO, dziś w szpitalu iwj

M?e odkładać
zakupu choinek
Spółdzielnia „Las" zwraca 

się z apelem do mieszkańców 
Wrocławia, aby nie odkładali 
zakupu choinek na ostatni 
dzień. Po co stwarzać „korki", 
kiedy teraz każdy ma moż­
ność wybrać sobie drzewko 
według gustu. Opieszali sami 
będą sobie winni, jeśli w ostat 
nim dniu nia dokupią się drze

YVszystkie ładniejsze choin­
ki zostaną rozsprzedane i 
spóźnialscy będą musieli zado ( 
wolić się pozostałymi już prze 
branymi drzewkami. Wtedy 
zaczną się narzekania... -

Nie zwlekajmy więc i jesz­
cze dziś wybierzmy sobie drza 
v.*o. (JJ)

Yftóu/im if o  neazifm  m ie ic ia

Orkiestra rokująca nadzieje
Ile to razy bawiliśmy się, tań­

czyli i marzyli przy płynących z 
głośników dźwiękach orkiestry 
pod kierownictwem Tadeusza Se- 
redyńskiego. Dziś znowu po wielu 
latach Tadeusz Seredyński ujął pa 
teczkę dyrygenta i prowadzi nas

w tym dziale muzyki — nigdy nie 
karmił nas wrzaskliwymi dyso­
nansami amerykańskiego — jazzu, 
choć jazz był tak modny w okre­
sie międzywojennym. — Uważano 
wtedy Seredyńskiego za zacofań­
ca, który trzyma się wciąż muzy­

ka jazzowa, gdy tak potrzebna 
jest naprawdę dobra muzyka roz­
rywkowa i popularna, cieszymy
go Tadeusza Seredyńskiego, który 
niewątpliwie przyniesię wiele ra-

już dobrze i jędrnie. Na swym de 
perełkowym**. — Usłyszeliśmy sta

J. JUNOSZA GZOWSK1 C z a r n y  A r ó l  H a r t e m u

zwłaszcza walce — Seredyński pro 
wadzi je z niezwykłym wyczuciem,
wydobywa rozkołysany rytm, sto

nużą jedńostajnością.

artyści Państwowej Opery — Wie 
sława Ćwiklińska i Michał Śląski. 
Śpiewali melodyjnie duety operet

powiadał* sympatyczny speaker 
Wrocławskiej Rozgłośni Kubi-

głośni otrzymało wygodne fotele

tej pięknej salCśiedzi się wygod­
nie, nie myśląc cały czas o tym, 
— . czy aby krzesło się nagle nie

publiczności, która tak tłumnie 
„najechała” Rozgłośnię PR, że 
wszystkie przejścia na sali zatło­
czone były stojącymi.

Większe w ygrane  
3 7  loi&rśś

Wygrane po 500 000 zł padły na

Wygrane po 200.000 zł padły na
nr nr 13293 19024 62762 

Wygrane po 100.000 zł padły na

Wygrane po 40.000 z* padły na

Wygrane po 16.000 zł padły na

50970 54102 56310 57639 62002 66082

95385 95733 96850.
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przyznać, że organizatorzy do 
pełnili starań, aby referaty o 
Generalissimusie Stalinie wy­
padły jak najlepiej i dobór 
programu części artystycznej, 
stał wszędzie na właściwym 
poziomie.

NA WIELKIM DWORCU
We wspaniale udekorowa­

nej, tonącej w powodzi czer­
wieni i światła wielkiej hali 
Dworca Głównego we Wroc­
ławiu odbyła się uroczysta a- 
kademia. Wielotysięczny tłum 
kolejarzy a także i pasażerów 
wypełnił po brzegi całą po­
czekalnię ogromnego dworca. 
Przedstawiciel Wrocławskiej 
Dyrekcji wygłosił odczyt o 
życiu Stalina, którego zaranie 
młodości stanowiło walkę o 
zwycięstwo i realizację idea­
łów Marksa i Lenina. Z en­

tuzjazmem powitano wystą­
pienie pułkownika Armii Ra­
dzieckiej, który zabrał głos 
po przedstawicielu kolejarzy. 
W bogatej części artystycznej 
wziął udział chór „Echo" o- 
raz chór Dworca Swiebodz- 
kiego. Koncertowała również 
orkiestra smyczkowa Związ­
ku Zaw. Kolejarzy.

Pod koniec akademii trudno 
było się przecisnąć dó kas bi­
letowych. Podróżni przybywa­
jący do Wrocławia nie wy­
chodzili na miasto lecz za­
trzymywali się w hallu i ko­
rzystając z zainstalowanych 
wszędzie megafonów brali ży

— Musicie opuścić Stany — po- 

Jeżeli nie uczynicie tego, Joe

Marua wezwała sanitarną karet­
kę.

Joego umieszczono wewnątrz, na
Matka Joego przyglądała się 

smutnie, jak ładują jej syna do 
kabiny... Wiedziała, że rozstaną

Na dole bielała Miami — ozdo­
ba Florydy.
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